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Dziennik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i 

dni poświętnych.
irze pojedyócze sprzedają pię w okspedycyi 

po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inseratów:) 

za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłóm.)

Listy
:cyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane i

Prjedpłafs kwartalne
wynosi w Pognania 2 t»I. 16 sgr., w monarchii pra­
skiej 3 tal. 1 sgr, 3 fon., w Anstryi 6 gnldcnów, w 
Wiemcsech 3, tli. 12 sgr., w Francji 18 fi., w Anglii 
1 f. szt. w Ssweoyi 5 tal. 16 sgr., w Danii • tal* 26 
sgr., w AKloJSiiOl). 28 fr.i w Rsymie 80 fr., w Szwaj- 

ęaryi 26 fr., w Belgii 16 fr., w TutcjI 28 fr«. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata I ogłuszenia
przyjmują .się w tkspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prask i dj oraz w państwach do związku 
pocztowego, piemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury,, za których pośrednictwem (zob. niż.) móżnn 

także przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Fezu. 
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(przyjmąją przedpłatę) Librairie du Luxembourg 
tswąnla ::«co»zeńi Na całą Francyą w Paryżu pp. 
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POZNAŃ, 24 sierpnia.
aasi^er^sze Pojedzenie sejmu lwowskiego odbyło się 

s sobotę a zaraz na wstępie złożony został u laski 
Pan

e ot
tenjałkowskiój wniosek niemałćj wagi politycznej. __
•ywiaolka zabrawszy głos oświadcza, iż wprawdzie dele- 
raci \y reichsracie robiła co mogła, przecież usiłowania 
^ isiały być bezowocnemi w obec niemieckićj większo- 
,c, ¡¡akt został dokonany a przyczyną, jego było wysłanie 
ikuiicyi do Wiednia. Wnosi zatćm, aby sejm cofnął 
^oz|iłę swą z dnia 2 marca r. z. i wezwał delegatów do
a n lia mandatów. Pan dr. Zyblikiewicz posuwa się

!j r<: dalćj i twierdzi, że fakta nie zostały jeszcze doko- 
ka bo delegacya głosowała w Wiedniu jednomyślnie 
k 11 w ustawom, sejm więc ma ręce całkićm wolne. Do- 
Zpi'atćm do wniosku pana Smolki poprawkę, by komisya 
:i,(zona do zbadania go, rozebrała zarazem wszystkie 
spdone w Wiedniu ustawy i wydała sąd o nich. Wnio- 
bi'1 poprawka znajdują poparcie większości, w skutek 
zna dziś ma nastąpić wybór komisyi. — Tak więc kam-

bili sekcyą i obdukcyą ludzi przy zabitych przez dzierżaw­
ców niejakiego Sullego tak brzmi: „Rządzca Gormanikon- 
stabl Morron zmarli z ran postrzałowych, zadanych im 
przez ludzi dotąd nie znanych; ale postępowanie Wiliama 
Sullego względem swych dzierżawców w Balływheyu, za­
sługuje na największą naganę. Im prędzćj prawodawstwo 
uniemożliwi podobne zajścia, tćm lepiej dla pokoju i po­
myślności kraju.“ P. Sully wypędzał przy pomocy policyi 
swych dzierżawców z ich zagród, dzierżawcy stawili opór, 
dwóch ludzi zostało zabitych, pięciu, a pomiędzy nimi sam 
Sully, ciężko raniono. Była to prawdziwa bitwa.

Z Hiszpanii donoszą, że gabinet zamierza się podać 
do dymisyi a powstanie lada dzień grozi wybuchem.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pobórcy szosowemu Jerzemu Bernardowi 

Manteuffel w Widzimiu w powiecie babimostskim nadać po­
wszechną oznakę honorową.

był
Àijreprezentacyi galicyjskiéj przeciw rządowi przedlita- 

oścmu rozpoczęta. Oby ją tylko poprowadzono rozsą- 
)rdcumiarkowanie i oględnie, unikając wszelkich czczych 

lin i trwonienia drogiego czasu.
jypółurzędowa prasa francuska pełna jest znów dzisiaj 
nWajających artykułów, z których mianowicie artykuł 
iegititutionnela (zobacz telegramy) usiłuje przed- 
e % stan rzeczy w Europie, jako najzupełnićj zadowal- 

iy. Z tego jednakże nie wypływa, by też same orga- 
jpirowanc nie zatrąbiły jutro wojennćj pobudki. Po­

pi waryowanie tematów jest, jak wiemy z doświadcze- 
W 'eczą zwykłą w cesarskićj Francyi.
iiaV Anglii, jak piszą do jednego z dzienników, kandy- 
lus o krzeseł w parlamencie mnożą się do nieskończo- 
1 ic w niektórych kolegiach po dwunastu ich występuje 
““jednego stronnictwa. Programata liberalnych są dość 
iięc lce.! ho wskazują, iż polityczne przesilenie, w jakićm 
umiglia dziś znajduje, wcale się nie skończyło z reformą, 

właśnie w krytyczne przejdzie stadyum. Programa- 
2ide wszystkie bez wyjątku obejmują następne żądania: 
rni ;haip Wciołft panującego w Irlandyi, otwaióie uni - 
ze, tetów dla wszystkich wyznań; powszechne i o ile się 
Ta zymusowe wychowanie ludu ; jak największe ograni- 
‘21 ; wydatków państwa; ograniczenie budżetu armii; na 

)trz polityka nieinterwencyi i pokoju; reforma izby 
iekff- Radykalnych program dalćj zachodzi; profesor 
deiers, wielka pomiędzy uimi powaga, do powyższych żą- 
*Jtronnictwa liberalnego dodaje bowiem np. jeszcze 

rz,y% rolną. Domaga się on, by przyszły parlament 
apiownie w tę kwestyą wejrzał, by położył tamę coraz 
, siizemu skupianiu się własności rolnćj, coraz mniejszćj 
r°a,8 rąk, słowem, by zniósł prawo majoratów. Rola nie 
ar,ina być przywilejem arystokratycznym, powinna jak 
rzjprzedmioty handlu swobodnie na targ przychodzić, je- 
czlfołożenie wielkiego proletaryatu rolnego ma być po-

Korespondencye Dziennika Posil

cne. Wielka własność broniona przywilejem, podno-
naK żywności dla biednego człowieka. Wielkie parki 
ooc strzenie dla polowań arystokracji nie uprawiane, są 
“Fjszeniem narodowego mienia, żywności biednych; 
'“"ń zatćm zmniejszone zastósowaniem wolnego handlu 

i. Widzimy złąd, że w Anglii przygotowują się zmia- 
o potężne, do których reforma parlamentarna była 
środkiem. Kwestya stósunków rolnych coraz więcćj 

m1 na siebie uwagę reformatorów angielskich. Irlan- 
p( irdzo do tego się przyczynia; przez nią runie z cza- 

zec ościół panujący anglikański w Angii, przez nią runą 
1 »kraty czne prawa własności rolnćj dotyczące. 

,on zbrodnie agrarne w Irlandyi, nowy w tym kierun- 
tistfy popęd. Tak np. decyzya przysięgłych, którzy ro-

Wm sz«Ha, 21 sierpnia.
a Od onegdaj przedmiotem dziennych gawęd polity­

cznych jest pismo wasze. Ludzie, którzy wiedzieli, iż pro­
gram federalistów rosyjskich wy ogłosiliście, rezonowali już 
na seryo o reakcyi, mającćj niby wkrótce nastąpić. Wczo­
raj dopiero wyczytano w dziennikach rosyjskich przedruk 
waszćj korespondencji wiedeńskićj z uwagami tychże 
dzienników. To dało powód do bardzićj jeszcze poważnych 
rozumowań. Słyszałeś? pyta jeden drugiego. Co? Nowy 
program polityki wewnętrznćj. Bajki i t. d. Nie wiemy 
z jak wiarogodnego źródła są c zerpane wiadomości o pro­
gramie federalistów rosyjskich, zaznaczyć tylko winniśmy, 
że w chwili obecnćj nie wytrzymuje on krytyki i żaden 
człowiek myślący weń u nas nie wierzy. Niezależnie od 
tego pogłoski o reakcyi utrzymują się i nowiniarze pragną 
upatrywać pewien związek między owym programem a te- 
mi pogłoskami Prawdopodobnie jednak program zrodził 
pogłoski; zwracają także niektórzy uwagę na to, że w biu­
rach rozdają bezpłatnie urzędnikom broszurę historyka 
Pogodina pod tyt. „Kwestya polska“ (w języku rosyjskim). 
Broszury tćj nie widzieliśmy dotąd, mówią jednak, że treść 
jćj zawiera się w dowiedzeniu możności pojednania nas 
zRosyanami; w końcu'jćj autor śpiewa dawną piosnkę, 
że Polska istnieć samodzielnie nie może. Być także może, 
iż broszurę podobną w obieg puszczono wraz z fałszywemi 
pogłoskami, aby tym sposobem bardzićj ludność nakłonić 
do sympatycznego przyjęcia cesarza, W tym tćż niezawo­
dnie celu przedwcześnie już rozgłaszają, że cesarz za przy­
jazdem swoim do Warszawy zatwierdzi Towarzystwo kre­
dytowe miejskie. Listy zastawne 5 procentowe, jakie To­
warzystwo to będzie upoważnione wypuszczać, opierać się 
będą na domach w Warszawie. Jeżeli wiadomość ta się 
sprawdzi, kredyt miejski dźwignie się nieco.

Wkrótce ma wyjść rozkaz policyjny, zabraniający ży­
dom zbyt szybkiego u nich grzebania ciał osób zmarłych. 
Odtąd ciała żydów na równi z innemi wyznaniami będą 
musiały 48 godzin leżeć po domach; u żydów bowiem ciał 
zmarłych nie stawiają, jak u nas, po świątyniach.

Podług BirżewychWiedomosti przyjazd cesa­
rza Aleksandra do Warszawy miał nastąpić 24 sierpnia; 
zdaje się jednak, że przed pierwszemi dniami września 
spodziewać się go nie należy. W Łazienkach dokończają 
przygotowania wielkie i naprawy różnorodne chodników, 
klombów itd.

-yc

2K HongreNÓnhl, 22 sierpnia. 
Ponieważ to sezon wód—zatćm i ja muszę z wa­

mi o wodach mineralnych pogwarzyć — a mianowicie o wo­
dach Ciechocińskich. Od r. >863 nie byłem w Ciecho­
cinku — nic więc dziwnego, że siedząc kamieniem w domu 
i trojąc się niemal co dzień Moskałami, bo żebyś nie wiem 
jak od nich się odżegnał, zawsze jak smoła cię obłażą — 
zapragnąłem trochę orzeźwić się i choć na parę dni z domu 
wypaść. O zagranicy nie było co myśleć — za wielkie to 
państwo na moję kieszeń, a wreszcie, ponieważ mam za­
szczyt należeć do liczby tych, którymi się szczególnićj Mo­
skale opiekują, więc o dostaniu paszportu, aby się wydobyć 
z pod tćj czułćj opieki, nie było co marzyć. Naturalnie, 
zwróciłem oczy swoje na Ciechocinek — i pojechałem. 
Jak wiecie droga obecnie do samego Ciechocinka koleją 
żelazną; owę więc milę od Aleksandrowa, piaskami i wybo­
jami, którą dawnićj Bóg wie jak długo wlec się trzeba 
było, przebywa się szybko. Sądziłem, że tu zastanę wiel­
kie zmiany—pustki i ruderę zwłaszcza po przeszłorocznym 
rozlewie Wisły. Nic z tego — wszystko po dawnemu — 
a ani nadzwyczajnego porządku, ani ruder nie widziałem 
żadnych. W marzeniach wszakże wytchnienia, jakże sro­
dze zawiedziony zostałem! Wystawcie sobie — przybyłem 
do Ciechocinka w sobotę rano dnia 8 sierpnia w galowy 
dzień, o czćm nie wiedziałem. W sobotę zwyczajnie 
w Ciechocinku bywają zebrania na których zgromadzeni 
goście tańczą. Moskale, których i tu jest dosyć, postano­
wili skorzystać z tego zebrania, i zrobić je ofieyalnem z od­
śpiewaniem hymnu: Boże caria chrań i wypiciem zdrowia 
za ukochanego cara. Wieczór tańcujący miał mieć miejsce 
w Hotelu Fra,nęois; tam się więc i owa oficyalno-mo- 
skiewska manifestacya odbyć miała. Przewodził jćj ka- 
merjunker Kabłuków, komisarz włościański z powiatu ra­
dziejowskiego, o którego złodziejstwach alias operacyach 
finansowych i zgoła całćm postępowaniu już nie raz pisa­
łem. Haniebniejszego stworzenia trudno sobie wyobrazić. 
Pomagali mu Daszkiewicz, naczelnik straży ziemskićj

Radziejowa — oficer żandarmski z Aleksandrowa; Ro- 
jewski urzędnik z Ciechocinka i dwóch celników z Nie­
szawy. W zwykłą godzinę zebrań przyszli w galowych 

Murach na salę, wyczekując tam dam. aby rozpocząć 
bicine narodowego hymnu. Czekają -czekają aż tu 
nikt nie przyszedł; ale to literalnie nikt — nawet Moskale 
i Moskiewki, których tam dość się leczy lub bawi. Z roz­
paczy i guiewu wypili szesnaście butelek szampańskiego, 
nie zapominawszy potłuc butelek o ścianę. Spiwszysię, tań­
czyli i śpiewali. Tańczyli tylko trepaka i byczka. Jako 
prawdziwi Moskale — innych tańców nie tańczą oni. Ba­
wili się w ten sposób do samego rana. Na drugi dzień 
żandarm i Daszkiewicz pozdawali raporta do swych przeło­
żonych władz o manifestacyi, jaką Polacy wyprawili, nie 
przyszedłszy na bal urzędowy. Ciekawość co Moskale 
zrobią i jak ukarżą tych przestępców — w liczbie których 
są i Moskiewki, a mianowicie Bergmanowa, żona naczel­
nika powiatu z Radziejowa, żona pułkownika z Kutna 
i wiele innych. W Ciechocinku bawi przeszło ośm set osób; 
można się więc dobrze przez nałożenie kontrybucyi obło­
wić. Prawie nie ulega kwestyi, że Moskale z tćj zbrodni- 
czćj manifestacyi nie zaniedbają korzystać — a Kabłukowi 
przybędzie jedna więcćj zasługa do.... otrzymania donacyi, 
o którą tak gorliwie a napróżno dotąd się stara. Na drugi 
dzień skoro świt wyniósłem się z Ciechocinka, złorzecząc 
w myśli i Moskalom i ich galówkom — przy jakich nawet
chwilę odetchnąć niepodobna.

Car spodziewany za parę dni — już powychodziły
rozkazy przystrojenia banhofów i zgromadzenia na nie pod­
czas przejazdu carskiego ludu, którego straż ziemska po­
ucza, jak mają krzyczeć carowi. Chłopi klną w niebo- 
głosy — bo przejazd ten przypada w największą porę ro­
boczą w polu. Zbiory zboża już prawie skończono. Na

Kujawach urodzaje prawie powszechnie dobre, a sprzęt ta^ 
pogodny, jakiego dawno już nie pamiętamy.

Od tygo dnia przeszło zaczęła się superewizya, nie bę- 
j^j opisywał, bo musiałbym powtórzyć chyba to wszystko, 

co wam już od lat dwóch o tćj czynności piszę. Opłata
tylko wykupu znów została podwyższoną.

W dniu 7 sierpnia, o godzinie dziewiątćj zrana, znów 
Moskale wyprawili zwyczajne swe widowisko mieszkańcom 
miasta Żarnowca w gubernii kieleckićj. Powieszeni tam 
zostali trzćj zbrodniarze, którzy rok temu zabili dziedzica 
wsi Jankowice, Jana Chronowskiego. Historyą tego za­
bójstwa następiijąca: Jan Piątkowski, lat 32 liczący, Win­
centy Staromiejski lat 46 i Izrael Weinbryklat 34; pierwsi 
dwaj już z rotami aresztanckiemi obznajomieni, w których 
za liczne kradzieże karę cierpieli, zmówili się na zrabowa­
nie Chronowskiego, o którego zamożności, jako ztamtąd 
pochodzący, dobrze wiedzieli. Do pomocy przybrali sobie 
jeszcze i włościanina Małyszewskiego oraz żydów: Rozen- 
walda, Erlicha Berkowicza i Malarza i pozostawiwszy wy­
mienionych w ogrodzie dworskim, sami udali się do dworu, 
gdzie wybiwszy okno, zamierzyli wejść wewnątrz. Lecz 
w tćj chwili w wybitym oknie ukazał się Chronowski; nie 
wiele myśląc, uderzyli go natychmiast żelazem, jakie z so­
bą mieli, a następnie wpadli do pokoju i zamordowali go. 
Siostrę jego, która wbiegła tam, usłyszawszy hałas, na 
ziemię powalili, zatkawszy chustką usta. Następnie por­
wali kufer z pieniędzmi i uszli. W krótkim czasie spraw­
ców wszystkich ujęto, z których Piątkowskiemu udało się 
zbiedz. Pozostając tym sposobem na wolności, sam na 
własną rękę ograbił księdza, a za zrabowane pieniądze, pi- 
jąc po karczmach powtórnie schwytany został. Wszyscy 
stawieni zostali przed sąd wojenny w Kielcach i przez ta­
kowy na śmierć przez powieszenie skazani. Egzekucya, 
jak wyżćj powiedziałem, odbyła się w Żarnowcu, zkąd Pią­
tkowski był rodem; a spełnili ją Moskale con amore. Straż 
ziemska w wigilią jeszcze egzekucyi spędzała na nią lud 
ze wszech stron. Nakazano jćj szczególnićj sprowadzać 
na egzekucyą ludzi złego prowadzenia się i podejrzanych, 
oraz pod dozorem policyjnym będących. Oni więc przede- 
wszystkićm spędzili wszystkich, tak zwanych, politycznych 
przestępców, pod dozorem pozostających Nnstpnnie wy­
rok śmierci ogłosili jeszcze w Kielcach, aby tem lepićj 
storturować skazanych; wreszcie wieszali każdego kolejno 
i nie prędzćj, aż pierwszy zaduszony został i tak nastę­
pnie. Nigdy zwiększą wściekłością nie pastwiono się 
nad ludźmi. Prawda, że powieszeni byli zbrodniarzami, 
ależ czyż przez to przestali być ludźmi ? Sprawiedliwość 
nigdy w takićj odzieży nie chodzi, jak ją Moskale przyoble­
kają, tylko zemsta w ten sposób się wykonywa, a pytam 
się, czy sprawiedliwość winna mieć na celu zemstę ? Wresz­
cie kara śmierci jest barbarzyństwem i krzyczącą niespra­
wiedliwością, ale mówić o tćm Moskalom, znaczyłoby toż 
samo, co rzucać groch na ścianę. Cóż pomogą nasze sło­
wa, kiedy nie pomaga własne ich prawo, w którym na 
zbrodnie kryminalne nie ma kary śmierci. Moskale wiedzieli 
o tćm dobrze, ale ponieważ krwi pragnęli, więc oddali^ich 
pod sąd wojenhy. Dla czego wszakże? nie pojmujemy," bo 
sądy wojenne do wszystkich przestępstw regulują się tylko 
podczas wojny, a przecież w r. z. w sierpniu, tj. w chwili 
popełnionćj zbrodni, ani zadnćj wojny, ani powstania nie 
było. Każdy czyn Moskali wykazuje tylko największą 
arbitralność z ich strony. Nawet dla; rzeczywistych zbro­
dniarzy należy być sprawiedliwym. U Moskali o sprawie­
dliwość wszakże tak trudno, jak i o sumienie. Jednego 
i drugiego napróżnobyśmy szukali u nich.

Przed przyjazdem cara jak zwykle Moskale rozgła­
szają, iż w okolicach Warszawy kręcą się ludzie z zagrani- 
cznemi paszportami, którzy przyrzekają oddać chłopom na 
własność całą ^jęmię obywatelską wraz z zabudowaniami 
dworskiemi. KogO oni chcą tćm wyprowadzić w pole?

ick

Kronika Paryska.
mi
iri 15 sierpnia. — Posiedzenie publiczne w instytucie francu- 
m;- Galerya portretów różnych znakomitości rewolucyjnych, 
.kżigraf podmorski, mający łączyć Francyą z Ameryką. — 
>rz e dzieło, opisujące prześladowania kościoła katolickiego 
joi w Polsce.
ŹD
,yp. Nie czując się zdolnym opisywać przeglądy woj- 
ek ani opiewać ognie bengalskie i fejerwerki — mówić 
igrzyskach 15 sierpnia nie będę. Tćm trudnićjby mi 
'Uroczystości mówić przyszło, że jćj jeszcze ani razu, 
jU su mego pobytu w Paryżu, nie widziałem. Urzędowe 
gc ¡upewniają mnie, że się wszystko odbyło jak naj- 
ie ićj, a co więcćj, że tą rażą przynajmnićj nikt udu- 

u w tłumie nie został. Skarżą się wprawdzie nie- 
j)(, że im latarnie kolorowe pospadały na głowę, inni 
ai( przebąkują z przekąsem, że race i ognie bengalskie, 
;<b jące miasto do 50 tysięcy fr., powinnyby za tę cenę 

wspanialszym jaśnieć blaskiem. Lecz głosy te wy- 
ęl i od ludzi niechętnych i do opozycyi należących. Ci 
syty, co czekając od rana, potrafili się na widowiska 
83 nne docisnąć, i ci, którym się udało wdrapać na 

, óbsmarowane mydłem, i ci wreszcie, którym z po-
jii imienin cesarskich ozdobiono dziurkę surduta czer- 
ef Wstążeczkę — znajdują zapewne uroczystość 15 sier- 
"J ietylko wspaniałą, ale wielce do obudzenia publicz- 
“ ucha potrzebną.
uj1 tćj samśj porze kiedy tłumy cisnęły się na pola 
b skie, aby się przyglądać mundurom gwardyi narodo- 
2Dłuchać odgłosu bębnów — inna część publiczności 
(0 lićj zgromadziła się pod kopułą instytutu, gdzie po- 
jd ie wydziały akademii fi ancuskićj odbywały swe uro- 
ęt doroczne posiedzenie. Prezydował tego roku z ko- 
^Renier, otoczony delegowanymi wydziałów: panami 
m lain, Delaunay, Lehman i Renouard. Wedle przy- 
lk zwyczaju, prezes przebiegł pokrótce historyą insty- 

fancuskiego i wspomniał o idei, która założeniu prze­

wodniczyła. Ustawa z 3 Bruniaira roku IV republiki 
w następujący sposób cel i działanie uczonego stowarzy­
szenia określa:

„Instytut narodowy nauk i sztuk pięknych ustano­
wiony w Paryżu należy do całćj rzeczypospolitćj. Celem 
jego jest: 1) udoskonalenie nauk i sztuk przez ciągłe nie­
ustające poszukiwania, przez publikowanie nowych odkryć 
i wynalazków i przez utrzymywanie stósunków" z zagrańi- 
cznemi Towarzystwami naukowemi. 2) Stała opieka i po­
moc pracom naukowym i literackim mającyai na celu po­
wszechny pożytek i chwałę rzeczypospolitćj.“

Prezes wygłosił nazwiska autorów, których prace tą 
rażą uwieńczone zostały. W dziedzinie filologicznćj przy­
znaną została jednogłośnie nagroda niemieckiemu filolo­
gowi p. Spiegel za jego dzieło: Grammatik der alt- 
baktrischen Sprache nebst einem Anbange 
uber den Gathadialekt.

Kilku członków uczonego ciała odczytało swe rozpra­
wy, odnoszące się już to do specyalnych gałęzi nauk, już 
to do dziedziny sztuk pięknych, lecz pomiędzy głosami da- 
jącemi się na zebraniu słyszeć, najbardziśj zajmującćm, bo 
poruszającćm drażliwe i bieżące kwestye, było odezwanie 
się pana Prevost-Paradol. Młody akademik położył sobie 
za cel swój przemowy zadanie następujące: Czy udział 
w życiu politycznćm sprzeciwia się postępowi nauk i czy 
do dzisiejszego upadku literatury francuskićj przyczyniło 
się w czćmkolwiek zajęcie się ogółu polityką.

Takową tezę umyślnie Prevost-Paradol obrał, aby wy­
toczyć polemikę ministrowi, który przypisał niedawno 
upadek literatury rozszerzonemu dziś zakresowi dzienni­
karstwa. Nie obyło się w tćj akademicznćj przemowie 
bez wypowiedzenia wielu rzeczy dla dzisiejszego rządu nie­
przyjemnych. Sława, jaką sobie zyskała francuska lite­
ratura, mówił Prevost-Paradol, sława niczćm nie spożyta 
a wznioślejsza niż materyalna wielkość Francyi, jest pięk- 
nćm i wspaniałćm dziedzictwem, jakie nam przekazała 
epoka restauracyi i monarchii lipcowćj: a przecież nie 
można powiedzieć, aby za owych czasów życie polityczne 
było wykluczonćm i zagłuszonćm we Francyi. Przeciwnie, 
jeżli obejrzymy sięjna ostatnie lat dwadzieścia, to przeko­
namy się łatwo, że właśnie od chwili ścieśnień i ogra­
niczeń, jakim polityka uległa, zaczyna sig i upadek lite-

ratury. Cisza w życiu publicznćm, jaką u nas wprowa­
dzono, stała się bezpłodną. Usunięto politykę — zosta­
wiła ona próżnią po sobie, Jęcz tćj próżni nie wypełnił 
postęp literatury : wystąpiły tylko na jaw niskie namięt­
ności, błachostki i osobiste zatargi. Prevost-Paradol przy­
pomniał dalćj, że polityka wzbogaciła literaturę takiemi 
dziełami, jak: Republika Platona, jak Esprit des 
lois i Contrat Social, w końcu podniósł mówca i wy­
mienił wszystkich głośniejszych i poważniejszych pisarzy, 
co ze sławą i pożytkiem pióro dziennikarskie w swćm ręku 
trzymali.

Po Paradolu zabierał jeszcze głos p. Levasseur i także 
potrącił o wspomnienia wielkićj rewolucyi i o „nieśmier­
telne zasady 89 roku.“

Zresztą nie tylko pod kopułą instytutu poruszono dziś 
wspomnienia rewolucyjne: tę pamiętną w dziejach epokę 
uprzytomnić sobie mogą w tćj chwili Paryżanie nawę: 
przechadzając się po bulwarach, gdzie w paru wielkich sa­
lach zawieszono portrety wszystkich prawie znamienitości 
rewolucyjnych: najgłośniejszych członków konwencyi, try­
bunów, ludzi co skazywali na śmierć i co sami głowy pod 
gilotyną złożyli. Jest to wystawa z wielu miar nader zaj­
mująca. Jedne ze zgromadzonych tam portretów zdają 
się mówić dzisiejszemu pokoleniu o odwadze obywatelskićj, 
o zamiłowaniu wolności i poświęceniu: inne znów budzą li­
tość i spółczucie a niektóre przejmują zgrozą! Jakiż 
w tych postaciach odmienny typ i charakter od portretów 
spółczesnych! Wyjąwszy Marata i Fouché, którzy są 
ohydni, wszędzie uderza szlachetność rysów, męzkość a nie­
kiedy i piękność prawdziwa. Nawet Mirabeau, szramami 
ospy pokaleczony, brzydkim nie jest — ta twarz zuchwała 
w tył przechylona ma w sobie coś potężnego i lwiego. 
Czuć, że temu człowiekowi, stającemu na trybunie, błyska­
wice, które słowem swćm miotał, oświecać musiały głowę 
jakimś uroczym i niezwykłym blaskiem.

Nie wszystkie ze zgromadzonych tu portretów malo­
wane są przez głośnych i biegłych artystów. Często nie­
znanym i mnićj zdolnym portrecistom przypadło malować 
tych ludzi, których imiona tak wielkiego nabrały późnićj 
rozgłosu — lecz widać, że modele wj7warły swój wpływ 
na artystów, bo wszystkie te płótna oprócz historycznćj 
wartości mają i nie małą wartość sztuki. Nigdzie tu este-

ycznego zmysłu razi ta banalność mieszczańska, po­
zioma, wymuskana, j&Ką odznaczają się na corocznych wy-
stawach spółczesne portrety.

Szereg tych historycznych wizerunków rozpoczyna 
Marya Antoaneta z twarzą pogodną, spokojną, nieco dumną. 
taką musiała być żona Ludwika XVI w swćm Trianońskićm' 
zaciszu, nim jeszcze zagrzmiała rewolucyjna burza. Obok 
królówćj Robespierre z profilu: wzrok jego jasny, zimny 
w przestrzeń utkwiony, ale nie jest to wzrok człowieka ma­
rzącego. Przy Robespierze młodzieniec dwudziestokilko- 
letni, piękny, uśmiechnięty, w wykwintnym ubiorze — to 
St. Just, malowany na krótko przed śmiercią przez przyja­
ciela swego Dawida. Dalćj Couthon, Danton i sympaty­
czny a tak lekkomyślny Camille Desmoulins: wszyscy mają 
twarze pogodne jakby śród najszczęśliwszćj żyli epoki, jak 
gdyby codzień przed ich wzrokiem nie sterczała krwią 
zbroczona gilotyna. Są tu i poeci: klasyczny Chenier 
i tak różniący się od niego Rouget de Lisie, autor marsyl- 
skiego hymnu — portret tego ostatniego podziurawiony 
w kilku miejscach bagnetami. Dalćj Barbarous piękny 
jak Antinous, obok pani Roland, nie odznaczającćj się re­
gularnością rysów, Hebert, redaktor cynicznego dzien­
niczka PereDuchesnei Marat, nazywający siebie przy­
jacielem ludu, a któregoby nikt za przyjaciela mieć nie 
chciał.

Nie brak kobiecych portretów! znajduje się tu jedyny 
autentyczny wizerunek Szarloty Corday i piękny portret 
nieszczęsnćj księżnćj Lamballe. Jest tam i słynna Te- 
roigne de Mericourt, uliczna muza rewolucyi, co w ówcze­
snych uroczystościach przedstawiała boginią Rozumu 
a[która rozum straciła i skońcżyła życie w szpitalu warya- 
tów. Pani Talieu w ubraniu amazonki przypomina wi­
dzom swe słynne z wykwintnego zepsucia salony. Portret 
Taylleranda służy za przejście do epoki cesarstwa. Zawie­
szono tu także Ludwika Bonaparte, ojca Napoleona III, 
Zatrzymuje się przed tym portretem publiczność i na­
daremnie odszukać się stara jakiegokolwiek podobieństwa 
do syna.

Wychodząc z owćj ciekawćj' galeryi portretów, nieje­
den mógł sobie w duszy zrobić pytanie, jak tćż za lat 
50 wydawać się będą potomnym wizerunki dzisiejszych zna-



Nam tu zamieszkałym, nie wolno kręcić się pomiędzy chło­
pami, a cóż dopiero zagranicznym ludziom. Podobnym 
bajkom już nikt dziś nie wierzy.

Wiedeń, 20 sierpnia.
ZZ3 W obec zarzutu, czynionego mi w piśmie waszćm 

przez jednego z korespondentów lwowskich, jakobym po­
piera,! unią Galicyi z Węgrami, li na własnóm opierając się 
zdaniu, pospieszam wam przesłać wyjątek z dziennika wę­
gierskiego Szasandunk, jednego z głównych organów 
Deaka, z którego się łatwo przekonać można, jak się 
w Peszcie zapatrują obecnie na tę kwestyą.

„W chwili obecnój, — mówi rzeczony dziennik— leży 
tak w interesie Węgier jak i sprawy polskićj, iżby Galicya 
zamiast być zawadą w austryackićj polityce, stała się w rę­
kach Węgier czynnikiem wzmocnienia. Stać się to może 
łatwo, jeżeli rozwiną się w Galicyi zarodki przyszłego pol­
skiego państwa. Nie należy zapominać, iż teraźniejsza 
konstytucya nie dała Galicyi rzeczywistćj siły, lecz tylko 
wyzwoliła rewolucyjne żywioły, które, zamiast rozwijać się 
w naturalnćj kolei, muszą rzucić się na awanturnicze drogi; 
iż postępowanie rządu, który nie robi żadnćj różnicy po­
między Galicyą a innemi dziedzicznemi krajami, pcha po- 
prostu Galicyą na drogę opozycyjną, która jest zarówno 
niebezpieczną dla państwa jak dla Polski, i że budzące się 
samopoznanie w Galicyi, czującćj obowiązek działania 
w interesie całćj Polski, może mieć najzgubniejsze następ­
stwa, jeżeli nie skorzysta się jak najspiesznićj w innym 
kierunku z obecnego położenia Galicyi. W ęgry mają do 
pewnego stopnia obowiązek zatrzyć współwinę Austryi 
w podziale Polski, albowiem Galicya została zajętą z tytułu 
pretensyi węgierskich. Węgry, biorąc w rękę sprawę gali­
cyjską, odniosą wielką korzyść nie tylko w skutek znacze­
nia, jakie ma dziś Galicya w sprawie polskićj, lecz i przez 
to, iż oswobodzą drugą połowę monarchii od tak rozkłado­
wego ży wiołu, jakim stać się musi Galicya, gdyby pozostała 
jeszcze dłużćj w obecnym stanie. Zadanie takie dałoby 
się łatwo uskutecznić ze strony węgierskiego rządu, a na 
zgodzenie się Galicyi można z pewnością liczyć. Usunię­
cie wszelkich śladów podziału Polski w Austryi, utrzyma­
nie praw ewentualnego prawodawczego ciała całój Pol­
ski, zastrzeżenie pośredniego wpływu innych części 
Polski na wytworzenie nowego stanowiska Galicyi i obszerne 
rokowania z Węgrami co do nowych warunków Galicyi do 
W ęgier i do całćj monarchii, — oto są ogólne zarysy pod­
staw, na których trudności porozumienia wzajemnego dadzą 
się usunąć.“

Tak przemawia organ stronnictwa „Deaka“, tak prze­
mawia mnićj więcćj całe dziennikarstwo węgierskie, a wpo- 
ufnych rozmowach można się nawet dowiedzieć, iż działa­
nie w tym kierunku już się rozwinęło. W tutejszych kołach 
mmisteryalnych nie tają się wcale, iż jeżeli ministerstwo 
węgierskie te objawy stanowczo poprze, jeżeli się to zgodzi 
z życzeniem Galicyi, — rząd wiedeński przygotowany na 
ustępstwo.

Korespondent wasz wiedeński. W, dobrze znający pra­
wdziwe położenie i nie zapatrujący się na wszystko przez 
«wowski pryzmat, uważał jednakże czas obecny za niewła­
ściwy dc rozpoczęcia działania w ceiu unii z Węgrami. 
Korespondent ?, sądzącyrzeczy zimno i trzeźwo, jestzbyt su­
miennym, aby nie dostrzegł szybkiego postępu, jaki ta 
sprawa źrebiła w ostatnich dniach, oraz iż stanęła dziś na 
porządku dzE;n’^n. Korespondent (?) uważa jednakże 
myśl unii potrÓjnę, jako utopią, z powodu zobopolnćj nie­
chęci w Pradze i Peszcie. Tak jednakże nie jest: i w Pra­
dze i w Peszcie'pojmują ją doskonale, i zohopóine niechęci 
ustąpić muszą przed wyższym politycznym poglądem, Ale 
myśl ta jeszcze nie dojrzała i będzie dopiero ukoronowa­
niem całego dzieła. Czy myśl sama jest złą lub dobrą, — 
w tćm leży całe pytanie; jeżeli więc jest dobrą, należy prą- J 
cowąć o ile sił i możności, aby ją praktycznie przeprowa­
dzić, nie zaś silić się na argumenta przeczące, założywszy 
ręce w próżniactwie. I Kolumb nie byłby odkrył Ame­
ryki, gdyby był zważał na wszystkie argumenta, nazywa­
jące jego przedsięwzięcie utopią.

W obec tak znaczącego usposobienia w Węgrzech, 
w obec nowćj drogi, jaka się dla sprawy polskićj otwiera, 
czćmże są owe żądania większości galicyjskiej, prtgnące 
tylko pewnćj autonomii dla Galicyi w Przed-Litawii — od­
daję to pod sąd każdego bezstronnego człowieka. Adre^ 
sejmowy, wystósowany w tym duchu, byłby z pewności1) 
krokiem arcy-niepolitycznym; gdyż jego skutek byłby co 
do osiągnienia autonomii najzupełnićj wątpliwy, przeciąłby 
zaś w samym zarodzie wszelkie rokowania z Węgrami, 
wypowiadając otwarcie, iż Galicya pragnie należeć do 
Przed-Litawii i widzi swoje zbawienie tylko w wiedeńskich 
Niemcach.

PRUSY.
* Berlin, 23 sierpnia, Po daniu nieęawno zapewnie­

nia przez Provinzial Corresp., że szsunięeie jenerała

Vogel-Falckensteina z naczelnego dowództwa nad pierw­
szym korpusem nastąpiło jedynie na własną jego prośbę, 
rozwodzi się inny organ ministeryalny Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung o tćj samćj kwestyi jak na­
stępuje: „Było bardzo na czasie, że Provinzial Cor- 
respondenz z stęplem urzędowego źródła zamieściła 
oświadczenie, iż jenerał Vogel-Falckenstein na własne i po 
kilka razy objawione życzenie zwolniony został z dowódz­
twa nad pierwszym korpusem. O mniemanćj przyczynie 
do tego zajścia tak w krajowśj jak i zagranicznćj prasie 
prawie wszystko podano, co tylko złość i ograniczenie wy­
myślić może. Itak jeden z korespondentów do Augsb. 
A lig. Z tg wpadł nawet na ten domysł, że zmiana w do­
wództwie nad pierwszym korpusem oznaczać może walkę 
przeciwko większości izby poselskićj z powodu zachowania 
się jćj w sprawie dotacyjnćj. Również iVossischeZtg 
zrobiła się organem fantazyi, twierdząc, że podróż jenerała 
Moltkiego po terrytorium kampanii nadmeńskićj pozostaje 
z tćm w związku i ma na celu wyszukanie punktów oskar­
żenia przeciw walecznemu i popularnemu jenerałowi! Za­
ledwie do prawdy jest podobnóm, ażeby takim niedorzecz­
nościom w erzono. Czyż może dawnićj przez jenerała 
Moltkiego przedsięwzięty objazd terrytoryum kampanii 
przez księcia następcę tronu prowadzonój armii także miał 
na celu wyszukanie punktów oskarżenia przeciw księciu 
następcy tronu ? Prostą zatćm prawdą w mniemanćj „ „hi- 
storyi dymisyjnćj““ jest, że jenerał Falckenstein już od 
wielu miesięcy po kilka razy prosił o zwolnienie go z do­
tychczasowego dowództwa, ponieważ żona jego nie może 
znieść klimatu Królewca i tam w żaden sposób mieszkać 
nie może. Znajduje się ona obecnie bardzo cierpiąca na 
wsi w Dolzig i okoliczność ta zapewne spowodowała „„na­
gły wyjazd,“ “ o którym jenerał w piśmie do naczelnego 
prezesa prowincyi pruskićj mówi. JKMość widział się 
zniewolonym gorącemu życzeniu jenerała zadosyć uczynić 
i zwolnić go tymczasowo, w oczekiwaniu użycia go gdziein- 
dzićj, od dowództwa w Królewcu, pozostawiając go zarazem 
jenerałem czynnym. Przypadek jedynie zrządził, że wła­
śnie na jenerała Manteuffla, który ze względu na słabość 
zdrowia przez rok nie zostawał w czynnćj służbie, 
przyszła kolćj zostania, wstępując na nowo do czynnćj słu­
żby, następcą jenerała Falckensteina. Oby mu się naresz­
cie udało przezwyciężyć ciężką niesprawiedliwość, z jaką 
opinia publiczna szerszych kół z nim się obchodzi w prze­
ciwstawieniu z popularnością aczkolwiek zasłużoną jego 
poprzednika.“

Jak to«wego czasu donosiliśmy, aresztowano a potćm 
wydalono z kraju dwóch oficerów francuskich, jednego w 
Schluechtern, drugiego w Hersfeld, którzy zdejmowali pla­
ny niektórych okolic byłego elektorstwa heskiego. Świeżo 
wydarzył się trzeci podobny wypadek w Wittighausen, 
gdzie aresztowano kapitana francuskiego. Znaleziono przy 
nim znaczną ilość map specj alnych. Rysunki jego miały 
być bardzo dokładne i znacznych rozmiarów. Oznaczał 
punkta, któreby w danym razie mogły być obwarowane 
i spisał obszerne sprawozdanie o zamożności owych oko- i 
lic. Po odebraniu mu pewnćj części notatek, wydalono go 
za granicę.

Po zebraniu się członków pruskiego sztabu jenerał- 5 
nego pod przywództwem sw ego szefa, jenerała piechoty j 
barona Moltkiego, dnia. 16 bm. w Salzungen, przedsięwzięto 
rekonesans tamtejszej okolicy. Dnia 18 bm. sztab Jene- 
rainy udał się do miasta wejmarskiego Lengefeld, gdzie ■ 
przez dw» uni zabawi. Nazwa . pruski sztab jenerahr, - ... ‘j 
jest właściwie bardźu trafna, traimój go możaa ’
„niemieckim sztabem jeneralnym,“ gdyż w nim nietylko i 
Saksonia jest reprezentowaną, lecz nadto wszystkie niemie- i 
ckie państwa południowe. Także i książę Rumunii przy­
słał oficera wyższego, Jdóryby studyował terrytoryum pó- | 
między górami Rhoen a rzeką Werrą. Sztab jeneralny nie i 
wchodzi do miast z ostentacją wojskową lub jako zwarty ' 
oddział, lecz zupełnie skromnie, już to konno, już w powo­
zach, a nie w zwartych szeregach. Podług powszechnego 
mniemania chodzi o osądzenie strategiczne walki, rozpo- 
czętćj przed dwoma laty w eisenachskim kraju górnym 
i o wzbogacenie przez to sztuki prowadzenia wojny. Na­
wet tam, gdzie są mnićj niż w Prusach przyzwyczajeni do 
podobnych ekskursyi wojskowych, nie przypisują inspek- 
cyi tćj okularnćj politycznego, lecz naukowy cel.

Minister handlu hrabia Itzenplitz wyjechał na cztery 
tygodnie do Tornow pod Buckow. — Prezydent urzędu 
związkowego, rzeczywisty.tajny radzca Delbrueck, powrócił 
z Hamburga.

Wiceadmirał marynarki pruskićj Jachmann, wyższy 
porucznik a la suite artyleryi morskićj Galster, kapitan 
korwety baron Schleinitz, kapitan-porucznik Werner i ka­
pitan morski Botbwell wsiedli w porcie gdańskim na awizo 
parowe „Preusischer Adler,“ udając się do Kronsztadu, 
gdzie, jak wiadomo, marynarka rosyjska odbywać bedzie 
wielką rewią.

Staats-Anzeiger ogłasza traktat państwowy, za­
warty dnia 12 czerwca rb. pomiędzy Prusami a wielkióui

księstwem heskićm, tyczący się wybudowania kolei żelaznćj 
z Giesen do Fuldy i z Hanau do Friedberga, z tern nad­
mienieniem, że traktat został ratyfikowany i raiyfikacve 
wymienione. “ ]

W Berlinie odbył się, jak to już na tćm miejscu do­
nosiliśmy, w zeszłą środę pojedynek pomiędzy podporucz­
nikiem Rheinbaben a pewni m studentem. Rezultat poje­
dynku nie był jednakże takim, jak początkowo twierdzono. 
Porucznik Rheinbaben nie odniósł żadnego szwanku, prze­
ciwnik zaś jego ciężko został ranny i leży w zakładzie Be­
tania. Jest jednakże nadzieja, że potrafią mu życie urato­
wać. W tym samym dniu podobny pojedynek pomiędzy 
oficerem a studentem odbył się w Marburgu, które ;o re­
zultat atoli był smutniejszym. Jeden z pojedynkujących 
się, podporucznik Wilkoński, z 11 batalionu strzelców, 
padł na miejscu. Studenta i jego sekundantów aresztowano 
natychmiast.

Do Kopenhagi nadeszła onegdaj telegraficzna wiado­
mość, że owe 29 milionów talarów, które Prusy na mocy 
pokoju wiedeńskiego Danii były winne, wypłacone zostały, 
po odciągnięciu dawnićj już zapłaconych pięć i pół mi­
liona, tutejszemu duńskiemu pełnomocnikowi, radzcy eta­
towemu Levy.

ROSYA.
3 Przed paru tygodniami podaliśmy sprostowa­

nie niektórych szczegółów, odnoszących się do życia 
Aleksandra Despoty Zenowicza, w Gazecie Naro- 
dowćj zamieszczonych. Sprostowania te wywołały żal 
w panu K., biografie Zenowicza. My jednak powtarzamy, 
że Aleksander Zenowicz pochodzi z Litwy, z bardzo nieza- 
możnćj rodziny, że kształcił się nie w korpusie paziów w 
Petersburgu, ale w wileńskićm gimnazyum, zkąd w r. 1844 
wstąpił do uniwersytetu moskiewskiego na wydział prawny, 
który w r. 1848 ukończył z stopniem kandydata prawa. 
Jednocześnie z nim byliśmy na uniwersytecie moskiewskim 
i znaliśmy go osobiście bardzo dobrze, aż do najtajniejszych 
prawie głębin duszy jego. Utrzymywała go tam, jak ró­
wnież młodszego jego brata, chodzącego na wydział filozo­
ficzny, hrabina Tuczek, którćj oni mienili się być dalekimi 
krewnymi. Następnie po ukończeniu uniwersytetu wstą­
pił do służby, podczas którćj za polityczne przestępstwa ze­
słany został na mieszkanie do Syberyi. Murawiew Amur­
ski wydobył go z tćj kategoryi. Ukazu, jak Ga z e t a To­
ruńska powtarza za Gaz. Narodową, zakazującego 
Polakom dawania lekcyi młodzieży moskiewskićj na Sjbe- 
ryi, Zenowicz nie wydawał, bo ukazów gubernatorzy nie 
wydają, ale z całą ścisłością wydanego w tym względzie 
przez ministra spraw zewnętrznych postanowienia, pilno­
wał ; przeniesiony został do Petersburga, jak mnóstwo Po­
laków, którzy z rodakami w jakikolwiek sposób się stykali. 
Wreszcie dodać musimy, iż osobiście znaliśmy takich gu­
bernatorów, którzy przez szpary na wykroczenia prz( ciw 
powyższemu rozporządzeniu patrz- li, a co więcćj, znaliśmy 
takich, których dzieci Polacy uczyli. Ale mniejsza o to. 
Czyż warto o Zenowicza się spierać? Nam też nie o niego 
chodzi, ale o prawdę, dla nićj i w im:ę jćj jako odpowiedź 
dla p. K. i Gazety Tor. tę parę słów zamieszczamy: od­
powiedź ta ma głównie na celu wykazanie, iż bajeczka o pa­
ziowskim korpusie i carze jest po prostu fantazją, bo Ze­
nowicz nigdy w paziowskim korpusie niebył.

Przód paru tygodniami toczyła się w Moskwie przed 
sądem wojennym sprawa, która ma związek z ofiarami na-
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ła Majewsl 
stępnie w sprawie Kai
słanych, pomieszczeni zostali na daczy Szelepicba u szt 
kapitana Kupinko. Obecnie znajomi i przyjaciel ? Kupink: 
denuneyowali go. Został on aresztowany i przed sąd wo- 
jennj stawiony. Publiczność dość licznie asystowała roz­
prawie sądowej. Kupinko skazany został na wykluczenie 
ze służby wojskowćj, pozbawienie wszelkich praw i zesła­
nie na mieszkanie do tomskićj gut ernii.

W tych dniach przybył do Moskwy jenerał Mielników, 
minister komunikacji; rewiduje on koleje, na których nie­
porządek wywołał ogromny krzyk w publiczności i prasie. 
Naturalnie przyjazd ministra wszędzie naprzód wiadomy. 
Towarzystwa więc kolei wszędzie wystąpiły w paradnym 
ubiorze. Minister wzorowym porządkiem został zachwy­
cony, po jego wszakże odjeździe wszystko idzie dawnym 
trybem.

Tutejszy nauczyciel 4 gimnazyum , Lew Poliwanow, 
zazdroszcząc sławy Katkowowi, urządza szkołę prywatną 
na stopę gimnazyum. Kierunek w nićj klasyczny. Sły­
chać, że dla zrobienia renomy swćj szkole, ma za pół 
ceny, podobnie jak Kątków, przyjmować najlepszych 
uczniów z szkół rządowych, aby publiczność zadziwić po-
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Francya nareszcie mieć bedzie swój własny podmorski 
telegraf, łączący ją wprost z, Ameryką i od kilku dni wszę­
dzie się można spotkać z ogłoszeniami, wzywającemi pu­
bliczność do brania akcyi w tćm kosztownćm a zapewne 
i korzystnćm przedsięwzięciu. Dotychczas Francya posłu­
giwała się telegrafem kompanii angielskićj. Depesze szły 
naprzód lądem do Calais, ztamtąd do Londynu przez Ir- 
landyą aż do Walencyi, dalćj przez Trinity-bay, Sydnej do 
Nowego Jorku. Droga ta była długą, przerywaną i nara­
żającą na częste a szkodliwe dla stósunków handlowych 
opóźnienia. Nówy franeuzki telegraf będzie miał wyższość 
nad angielskim — wyjdzie on z portu Brest, połączonego 
z Paryżem telegraficznemi drutami, przetnie ocean aż do 
dwóch maleńkich wysp Saint-Pierre i Miquelon, ztamtąd 
przez zatokę świętego Wawrzyńca wzdłuż amerykańskich 
brzegów dojdzie do Nowego Jorku i połączy bulwary pa- 
ryzkie z lądem nowego świata. Ta nowa droga, nigdzie 
nie mająca przerw, daleko jest prędszą i daleko więcćj pe­
wności przedstawia.

Znąną jętt historya angielskiego podmorskiego tele­
grafu. Pierwszy, jaki Anglicy kilka lat temu wrzucili 
w głąb oceanu, < zerwanym został. Miliony wpadły z nim 
w wodę — lecz to bynajmnićj nie odstraszyło przedsiębior­
ców angielskich. Żebrano wnet nowy kapitał i wielki 
okręt Great-Eastern zawiózł na swym pokładzie zwi­
niętego w tysiączne kłęby olbrzymiego węża z drutów, co 
miał dwie półkule ze sobą połączyć. Dowieziono go szczę­
śliwie w lipcu 1866 r. do Trinity-bay i tam zawiązano ko­
niec. W powrocie z tćj wyprawy udało się złowić na dnie 
morskićm oba urwane końce pierwszego telegrafu : doktor 
Tompson, znajdujący się na pokładzie statku, przekonał się, 
że druty te nie straciły bynajmnićj swćj siły i oba końce 
zlutował. Tym sposobem Anglia posiada dziś dwa telegra­
ficzne łańcuchy.

Z początku przesłanie depeszy ze stu liter złożonćj do 
Nowego Jorku kosztowało 500 fr. — dziś kosztuje tylko 
250 fr., a założenie nowego francuzkiego telegrafu wpłynie 
jeszcze na obniżenie taryfy. Zresztą, jak twierdzą, to zni­
żenie cen wpłynie na powiększenie ogólnego dochodu: 
w pierwszym bowiem roku wysłano z Francyi tylko 48,000

depesz, a po zmniejszeniu kosztów wyprawiono ich trzy mi­
liony. Kompania angielska ma dziś w przecięciu 32,000 fr. 
codziennego dochodu.

Dno morskie zaczyna już być ludziom nieledwie tak 
dobrze znane jak lądowa powierzchnia. Inżynierowie, co 
owego węża telegraficznego w głąb oceanu spuszczają, wie­
dzą dobrze, że pod takim a takim stopniem szerokości 
przechodzić on będzie przez doliny, a że znów w innćm 
miejscu dotknie spiczastych i stromych wierzchołków7 gór. 
Cała podwodna topografia starannie jest naprzód zbadaną 
i wystudyowaną. Doprowadzono do takićj doskonałości 
wyrabianie drutów i wiązadeł stanowiących podmorski te­
legraf, że nie ma jak dotychczas obawy, aby się zerwały 
przez uderzenie i tarcie o skały podwodne. Długi czas 
uważano rekinów za wrogów niebezpiecznych dla telegrafu: 
przekonano się dziś, że to jest urojone niebezpieczeństwo. 
Głębokość oceanu dochodzi w wielu miejscach do 4500 me­
trów, a w takićj głębinie nie n a już ani jednego żyjącego 
stworzenia.

Ów węzeł telegraficzny, łączący dwa lądy ze sobą, 
mieć będzie całćj długości 7000 kilometrów, grubość jego 
zaledwie taka, jak dwa zwyczajne cygara ze sobą złączone. 
Można tu było oglądać ułamki owego węża, dające wyobra­
żenie o całćj budowie. Składa się on z drutów, co stano­
wią niejako duszę, i z futerału, który te druty pokrywa 
i ochrania. Drutów, będących przewodnikami elektry­
czności, jest siedm .' są one wyrobione z najczystszćj miedzi 
i pokryte poczwórną powłoką gutaperki, przygotowanćj 
w sposób, będący sekretem angielskiego wynalazcy. Ze­
wnętrzne pokrycie i uzbrojenie stan, wią także druty żela­
zne lub stalowe, stósownie do miejsc, przez jakie telegraf 
przechodzi. Druty te, ściśle ze sobą połączone, okręcone 
są pakułami i oblepione smołowcem i drobno tłuczonym 
krzemieniem. Stan morza nie pozwala, jak tylko w trzech 
letnich miesiącach doprowadzić do skutku położenie tele­
grafu. Znowu GreatEastern posłuży do spuszczenia 
na dno oceanu nowćj telegraficznćj liny. Wyjdzie on w li­
pcu roku przyszłego z portu Brest, unosząc na swym po­
kładzie zwinięty w kłęby telegraf. Będzie to uroczystość, 
którćj mają zamiar dać znaczenie narodowćj uroczystości, 
zjedzie się zapewne wiele znamienitości i pociągną tam 
tłumy ciekawych. Można już teraz łatwo przewidzieć 
chwilę, w którćj sieć telegraficzna tak samo przecinać bę-

dzie dno morskie w różnych kierunkach, jak dzisiaj lądy 
pokrywa i przecina.

Opinia Zachodu, jeżli ją istotnie obchodzi wolność su­
mień i gwałty w dziedzinie dusz dokonywane, nie będzie 
się mogła zastawiać nieświadomością tych okrucieństw 
i prześladowań, jakich się Moskwa na kościele katolickim 
dopuszcza w Polsce. O gwałtach tych, od lat tylu na kil­
komilionowćj dokonywanych ludności, o coraz bardzićj sze­
rzącym się postępie schizmy, mówiły Zachodowi nietylko 
artykuły dzienników, ale tak poważne prace, jak dzieło 
ks. Theinera, jak znana książka ks. Lescoeura, jak wre­
szcie świeża publikacya : Exposé, avec pièces à l’ap­
pui, de ce qu’a fait le souverain Pontife PieIX, 
pour porter remède aux maux que souffre 
l’Eglise catholique en Pologne. Dzieła te zawie­
rają w sobie dokumenta urzędowe, odnoszące się do stra­
szliwych prześladowań, jakich świat chrześciaóski od wie­
ków już nie oglądał. Same te dokumenta wystarczyćby 
pcwdnny do potępienia w oczach cywilizowanych spółe- 
czeństw tego rządu, co tępiąc narodowość, sięga zarazem 
do sumień ludzkich, by wiarę w nich wytępić. W wspo­
mnianych wyżćj dziełach,stanowiących niezaprzeczenie po­
ważny i cenny materyał, nie znalazły przecież miejsca 
szczegóły i pojedyncze rysy tćj walki długićj, biernćj i u- 
krytćj, jaką toczyć musiała ludność wiejskaZbezbronna 
z silnymi i nie przebierającymi w środkach'' siepaczami. 
Wymienieni wyżćj pisarze ukazują już fakta dokonane, 
stwierdzają straty, jakie kościół na ziemi polskićj poniósł, 
rzucają piętno hańby katom, ale nie wiele mówią o sa­
mych ofiarach i o ich męczeńskićj nieraz walce. Ten brak 
został dziś wypełniony przez książkę, świeżo publikowaną

¡podtytułem: Les Martyrs Uniates en Pologne. 
Récits des dernières persécutions russes,pu­
bliés d’après des documents originaux. Au­
torem jest benedyktyn Dom Bérenger.

Dzieło to uchyla po części zasłonę, za jaką się zbro­
dnia i przemoc ukrywać zwykły. Krwawy, straszliwy dra­
mat, od lat przeszło 30 trwający, ukazuje się tu w całćj 
zgrozie. Widać katów pastwiących się, słychać jęki ofiar; 
przesuwają się przed oczami sceny świeże, rzeczywiste, 
a tak żywo pierwsze wieki cbrześciaństwa przypominające. 
Rzecz dzieje się na Litwie i Białorusi — aktorami są księ-

stępami, jakie uczniowie robią w jego szkole. (I1ie 
Pułkownik Anienkow urządza służbę na kolejMje s 

laznych dla szybkiego przewożenia wojska, gdzisSoi 
dnie. Itak na zawiadującego przewozem wojska na klglę 
jarosławskiej, nizegrodzkićj i gałęzi do Szui wi^ebf 
zamianowany został podpułkownik Rajkowski; na,,n j 
skiewsko-woronezskićj podpułkownik Komarow; a JLki 
łudniowćj kolei kapitan Kuziajewski. Do rozporządź 
powyższych dano tysiąc saperów, którzy uczyć si^ si 
służby kolejowćj, aby z czasem zamienić wszystkich kod 
ktorów cudzoziemców, oraz takąż niższą służbę kokyó
W ogóle wścieklizna pozbycia się tak zwanych cudz^ze 
ców, to jest Niemców z nadbałtyckich prowincyi ijr(lz 
ków nie ustaje. Moskale są zdatni do wszystkiego —-«rei 
saperów mają tylko tę trudność, iż nie wiedzą jakin^ośi 
sobem oduczyć ich pijaństwa; przymiot bowiem ,gat 
zwyczajny każdemu prawowitemu Moskalowi, uważtgo 
zbyteczny w służbie kolejowy.

FRANCYA. jw;
ly* Paryż, 21 sierpnia. Czy się rzeczywiście etnie 

tuje w dyplomacyi europejskićj, czy tćż to są tyfiwe 
wnętrzne pozory, które więcćj łudzą, aniżeli czego^eli 
tnego dowodzą, dość, że prasa francuzka jest od kilUk 
bardzo zaniepokojoną i rozbiera na wszystkie strony* 
łość obecnego pokoju i prawdopodobieństwo wojnyybo 
wojny w całćm znaczeniu tego wyrazu, bo europejość 
Zdania są oczywiście jak najrozmaitsze, i jak przy obeka 
niepewnych stósunkach inaezéj być nie może, małoć c 
kouywające. Liberté, jak zwykle, stoi w tym wzgjroi 
na przedzie innych dzienników. Między innemi piszi 
pismo: „Ile jest prawdy a ile nieprawdy w tćm, co mwo 
o jakićmś sprawozdaniu, które jenerał Moltke miał iac 
swemu królowi?“ Sprawozdanie to, porównywając dni 
francuzką z armią pruską, miało się wedle Li b erti z( 
stępnie kończyć. „Rząd pruski powinien z wielką (¡da 
żnością postępować, ażeby nie dać ni powodu ni pozoiws 
wojny ; bo jeżliby wojna między obudwoma krajami łlm 
chnęła, to trzebaby się obawiać, ażeby Francya nie zgotćeni 
Prusom takiego losu, jaki Prusy zgotowały Ausjwa 
Zwróciwszy uwagę publiczności na wyższość sił FrHe 
nad siłami Prus, sądzi Liberté, że pora do działanlro 
stąpiła. Zarzuca ona rządowi cesarskiemu pięć znaciezv 
błędów, który tenże popełnił od czasów Sadowy i : 
dwa środki, ażeby to, co się stało, naprawić. Francy 
winna zawezwać Prusy, ażeby się zgodziły na utwońch 
jednego lub dwu państw między sobą a Francyą i niray 
wnanie z ziemią wszystkich twierdz niemieckich na<f É 
nicą francuzką, albo tćż w razie, gdyby się temu 1 
opierały, powinna im wojnę wypowiedzieć i ustanowkńs 
na zawsze naturalne granice, bez których się F»ud 
obejść nie może. „Jeżliby, pisze Liberté, miata wJjLa 
wybuchnąć wojna, między Prusami a Francyą, to wia 
rząd cesarski może wziąść całą Europę na świadka, 
uchylenia wojny uczyuii wszystko, co słuszne i roS/i 
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największe mi 
n e 1 wystąpi
n a 1 e z powodu rozsi 
nik pośród publiczności niezaufania
pokoju. Constitutionnel sądzi, że r___ ____ ,
jest główną przyczyną, dla czego zagranica niedowij, 
rządowi cesarskiemu, ona to bowiem nadaje wszystkin^ 
kojowym przedsięwzięciom cesarza wręcz odwrotne zni, 
nie. Skutkiem tego lekkomyślnego postępowania ]‘ 
przedstawia się pokój, jakoby był ciągle zagrożony. p 
wną zaś jćj winą jest, iż przypisuje wprost cesarzowi 
rozpoczęcia wojny, i twierdzi, że od niego jedynie 
zależy, jakgldyby cesarz Francuzów nie był monarchą kop 
tucyjnym, a wj powiedzenie wojny nie zależało od z,, 
sejmu. ,

Journal des Dćbats rozpisuje się w obszei° 
artykule o obecnćm położeniu politycznćm i o widot. 
pokoju. Powyższy dziennik pisze, że z wszystkich ( 
potwierdzają się wiadomości, iż wszystkie gabinety łn 
pejskie są aż nadto przekonane o konieczności pokoju

tetiże 
do 
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ża uniccy, bazylianie a przedewszystkićm lud — tenprz 
który z pomiędzy siebie wydał postacie tak wzniosłe i Ąe 
tobliwe, że stanąć one mogą obok najczystszych męczę 
ków kościoła. Można tam widzieć, jak prostaczkowie,poć 
czćm nie zasilani i nie krzepieni zewnątrz, w wierze wy 
kramentach czerpią moc zadziwiającą i dla Boga jedffg 
ponoszą katusze. Czyny tych, nie raz z imienia niepul 
nych ludzi, przewyższają podobno swą zasługą czyny tzę 
jednego z politycznych a słusznie przez naród czczoi ztv 
męczenników. Występują tam na scenę starcy, kotwo 
i dzieci — ludzie bez wykształcenia i nauki a przecież za] 
które słowa, jakie ci nieszczęśni prześladowcom swym zw 
cają, mają charakter istotnie wzniosły. Pośród tćj v Ni 
skićj ludności widzimy niekiedy Siemiaszkę, to znowu Og, 
cerów różnych stopni, policyantów i czynowników. J< od’ 
typ dzisiejszych męczenników nie wiele się rożni od I cza 
wotnych chrześcian, to za to typy katów moskiewsi La 
przedstawiają pewne odcienia nikczemności i pewne w, w 
finowanie zbrodni, jakich dawne wieki nie znały. nic 

Materyału do pracy, o jakićj mowa, dostarczyły u o j 
nemu benedyktynowi francuskiemu po części aktaiZg 
czeńskie unii, ogłoszone w Roczniku Towarzystwa^, 
storyczno-literackiego. Autor umieszcza także w 
książce dokument, znany zapewne niektórym polskim' 
teluikom — jest to raport Aleksandrowi II przedstawi (jjt 
przez wysłanego do Dziernowic senatora Szczerbin y. 
Raport ten, jak wiadomo, ma na marginesie noty własod­
ręczne cara. Ktoby jeszcze na Zachodzie zachował ilu
o liberalizmie Aleksandra II, niechajby przeczytał

szc
wa

noty, któremi car wołające o pomstę do nieba czyny 
twierdza i pochwala. Gdyby sprawiedliwość, gdyby v szc 
ność sumień :stotnie była drogą tym, co tutaj o sprawi« rz, 
wości i wolności mówią i piszą, to podobna książka, 
dziełko Dnm BArpniToro ___ j/z ‘dziełko Dom Bćrengera, nie powinnaby przejść bez
nifl Alp En---i/...__12 •nia. Ale większość tutejszych liberałów woli jeszcze pl gZi 
żuwać historyą małego Mortary, jak zwracać uwag§ §z] 
gwałt, zadawany sumieniom kilkomilionowćj ludności! ] Zu 

Chciałem w końcu mego listu wspomnieć o akcie t 
czystym, który z końcem roku szkólnego odbył się w Sty (¡z 
polskićj w Batignolles, ale obawiam się, abym już w na 
mierze nie został uprzedzony.

Paryż, 18 sierpnia. P1
di
*1
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¡mie w korespondentach z Petersburga i Carogrodu znaj-

Małjc się nieco powątpiewania. Co się dotyczy Prus, mu- 
is^ one, zdaniem Journal’u des Débats, pod każdym 
koj/ględem starać się o zachowanie status quo. Prusy po- 
vityebowały, pisze powyższy dziennik, dwudziestu lat, jak 
na„n jenerał Moltke przyznał, ażeby zaopatrzyć się w igli- 
a^ki, Francya zaś przygotowała sobie nie w więcćj jak 
ząddwóch latach 1,200,000 szaspotów, które pruskie iglicówki 

samo przewyższają, jak owe karabiny dawniéj używane, 
ii kcfcąd pochodzi to szybkie przygotowanie się Francyi a ta 
iol(rtvolność w Prusach ? „Pochodzi to z dwóch przyczyn, 
dzq5ze JournaldesDébats, raz, że Niemcy są z natury
'i ijrdzo powolni i potrzebują wiele czasu, ażeby sobie coś 
■y-jwego przyswoić i nabrać w używaniu tego łatwości i pe- 
ki^ości, powtóre że Prusy są ubogie, a przynajmniéj nie 
e® jgate ostrożne zaś, gdy chodzi o większe wydatki.“... „Ażeby 
ażagotować 1,200,000 szaspotów i przerobić 300,000 Sta­

ch karabinów, potrzebowała Francya 100 milionów fran- 
iw; nikt się na to nie skarżył. Cóż znaczy 100 milionów,
|y chodzi o to, aby francuskie wojsko z względu na uzbro- 

î cenie stawić na równi z wojskiem europejskiém lub wyżej 
tyllwet? Postąpiono w téj mierze bardzo rozsądnie i dziś 
gośzekonują się, że takie wydatki nie są dla Francyi za
killężkie.“
ny Podczas gdy inni ministrowie są bardzo zakłopotani 
¡nyyborem p. Grevego, tocesarzmiał przyjąć pierwszą wiado- 
»pęjość o tém wcale spokojnym umysłem i oświadczyć, że 
ibeika znakomitość, jak p Grevy może się więcćj przysłu- 
iło-ć cesarstwu w ciele prawodawczém, aniżeli tak nieznaczny 
’’zgirońca, jak p. Huot.
iszi W departamentach okazuje się także nie małe nieza- 
o uwolnienie umysłów, tu i owdzie przychodzi do demon- 
ił zracyi. Na wspólnym - obiedzie członków towarzystwa 
Łc ilniczego w Loches wzniósł prezes tego towarzystwa toast 
irti zdrowie cesarza. Gdy atoli nie wszyscy powstali, za- 
;ą (dał jeden z przytomnych członków, aby ci, którzy nie 
ozo^wstaną, salę opuścili. Przeciwko temu podniesiono o- 
ii Vilny protest i wnioskodawca musiał sam ustąpić. Wzbu- 
■'otfcnie było tak wielkie, że nie ledwie byłoby przyszło do 
tuswartéj kłótni; jedni wołali: Niech żyje wolność! niech 
Fijje naród! drudzy zaś: Niech żyje cesarz ! Wypadek ten 
aniarobił w okolicy wiele sensacyi, tém więcćj, że polieya 
lacjezwała do spisania protokółu tego, który pierwszy zawo- 
i pił : Niech żyje wolność !
icy Proces, który wytoczono głównym przywódzcom roz- 

chów w Nimes, został odroczony Młody Sani er, który 
nfczy téj sposobności został ranny, jest blizkim śmierci.

Nimes panuje wielkie oburzenie przeciw rządowi. 
Courrier de Bayonne pisze z nad granicy hisz-

ńskićj, że położenie nieszczęśliwej Izabelli jest coraz
Fr|udniejsze; powstanie, które wybuchło w sąsiednićj Por- 

ii, oddziaływa na hiszpańskie umysły. Niektórzy mó- 
że Cabrera stanic na czele, inni znowu liczą na Pri- 
jedni snodziewaią się wvbuchu w Madrycie samym, 
w Barcelonie, lub Andaluzyi, pośród ludu rozszerzają 
lee republikanckie.
Gazette de France donosi z Lucern, że 19 bm. 
uiono zamach na życie krôlowéj angielskiéj tamże ba-
ej-
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Paryż, 22 sierpnia. Dziś przed południem zatwier- 
P.Wilził sąd drugićj instancyi wyrok przeciw j anu Roehefort
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Wyborcy drugiego okręgu wy- 
';tr zwołani zostali na dzień ! 3
miejsce zmarłego margrabiego

™s) czynną obrazę drukarza Rochette, jako tćż wyrok, ska­
lujący wydawcę Réveil 
a 1 5000 franków

na trzy miesięczne więzienie 
grzywien za podniecanie do nienawiści

• .przeciw rządowi.
W1 Paryż, 22 sierpnia. Książę angielski Artur przybył 

% w przejeździe do Lucerny. — Liberté ogłasza wiado-
ko;'mości z Hiszpanii, według których ministrowie zamierzają 
“ "się podać do dymisyi a powstanie uważa się za bliskie wy­

buchnięcia. — Patrie donosi, że onegdaj przyjmował ce- 
,zeI8arz w Fontainebleau rumuńskiego ministra Demetra Bra- 
‘“°(tiano, który przybył tu z polecenia rządu swego w intere- 

się sądownictwa konsularnego na Wschodzie. Cesarz miał 
fmu wyrazić żywy dla Rumunii interes i sympatye swoje 

'ju'dla księcia Karóla. — Journal de Paris ogłasza kore- 
BB*spondencyą z Hagi, według którćj rząd holenderski za- 
tenprzeczy okólnikiem dyplomatycznym rozszerzonym o alian-
i ósie wieściom. — Deszcz i silna burza.

;cze Paryż, 23 sierpnia. Artykuł Constitutionnela, 
viCipodpisany przez p. Baudrillart, twierdzi, że słowa cesarza, 
ze wypowiedziane w Troyes, zaczynają wydawać owoce. Na 
jedWschodzie jak na Zachodzie, wszędzie, gdzie „czarne 
nie punkta“ zdawały się alarpistom zapowiadać grożącą bu­
my rzę, wyjaśniło się położenie a duch pokoju odniósł zwycię- 
jzoi ztwo. Prusy jak Francya równie mało mają ochoty do 
kol wojny. Wszystkie mocarstwa w tém mają interes, aby 
ież zapobiedz groźnym wypadkom. Artykuł kończy się ode- 
/ra zwą do kapitału, którego mądrość spoczywa w śmiałości, 
ćj ''Niepewność nie powinna się przedłużać. Rząd, ręcząc za 
IWUogólne bezpieczeństwo, mówi do kapitału: „Miej teraz 

J*odwagę do przedsiębiorstw, przyszłość jest twoją! Złe 
>d I czasy minęły ¡“ — France donosi : Wybór margrabiego 
:wsi Laguéronière na posła francuskiego w Brukseli zamyka 
3 wj w sobie szczerą przyjaźń Francyi i Belgii, ktôréj obecnie 

nic zmienić ani osłabić nie może. — Figaro wspomina 
y u'o pogłosce, że książę Magenty ze względów zdrowia ustąpi 
à 1 z swego stanowiska jako jeneralny gubernator Algeryi. — 
twa^edług Epoque zastąpiony być ma p. Beauregard, pre- 
N sfekt departamentu Jura, panem Hyrvoix.
m.' Londyn, 21 sierpnia. Sądowe sprawdzenie ciał za- 

bitych i spalonych przy wydarzoném na kolei żelaznćj pod 
b'n Llandos nieszczęściu, w kościele w Abergele wystawionych, 
daS odroczono, gdyż niepodobném jest sprawdzić pozostałych 
il° szczątków. Znaleziono kosztowności i rzeczy ze złota 
ił1 wartości kilku tysięcy. — Podsekretarz stanu w minister- 
rRy stwie spraw zagranicznych lord Stanley wystósował depe- 
y.’szedo posła angielskiego w Waszyngtonie, w których ed- 

rzuca natychmiastowe załatwienie projektów, tyczących 
a> się traktatu naturalizacyjnego. — W „British Association“ 
wra w Norwich odczytano telegram z Indyi Wschodnich, dono-
3 P1 szący, że tamecznym obserwacyom zaćmienia słońca prze 
M szkodziły wprawdzie chmury, lecz że takowe jednak re- 
i! ’ zultatach głównych były pomyślne.

Londyn, 22 sierpnia. Dziennik John Buli oświad-
, cza, że rząd angielski nic nie wie o zamachu morderczym 

na królową Wiktoryą w Lucernie,
Vai’zln, 23 ■ierpnis». Fod lir. Bisniąrrk 

pitüt wczoraj n«iij lira ii In nie odniósł wpraw­
dzie żadnego szwanku lecz wskutek spadnię­
cia pojawiły się bóle we wszystkłek muszli u- 
łaek ciała.

e i 
sz!

być powinna federacya europejska, w którćj wszyscy 
bronić będą wszystkich, wszyscy protegować 
wszystkich! (brawo!)

P. P e d g e, konsul amerykański — (mówi po angiel­
sku.) Ameryka i Polska, Panowie, są to siostry i przyja­
ciele! (brawo!) Niechaj wolność dwóch tych żyje — nie­
chaj żyje na wieki! (brawo!) Polska niechaj nam wierzy, 
że jeżeli żywa dla niej jest sympatya, jeżeli gdziekolwiek 
dla nićj serce gorąco bije, to nigdzie więcćj, nigdzie silnićj 
niż u nas, niż w Ameryce! — (brawo!) — Panowie! to co 
tu mówię nie jest wybrykiem chwilowćj fantazyi, — nie 
jest skutkiem chwilowego uniesienia, nie Panowie, mówię 
to, czczujemy od dawna,—a jeżeli chcecie dowodu, to powo­
łuję się na pomniki Kościuszki i Puławskiego, które od- 
dawna już w mojćj postawione ojczyźnie świadczą jak 
wysoko cenimy Polskę, jak wysoko cenimy jćj bohaterów! 
— (brawo!) Tak, Panowie! — przy naszym boku, na 
naszych polach walki, w pośród nas walczących g wolność, 
zawsze i wszędzie widzieliśmy Polaków, — Polaków bo­
haterów — walczących dla idei, dla wolności! Umiemy 
Panowie ocenić taką walkę, takie pojęcie idei, a jeżeli na­
dejdzie chwila, będziemy umieli godnie odwdzięczyć się 
i odpłacić dług u was zaciągnięty, czynny biorąc udział 
w walce o waszą wolność! (brawo! oklaski!)

P. profesor Kinkel: oddaje poprzednią mowę kon­
sula amerykańskiego po niemiecku, poprzedzając ją na­
stępną uwagą: Kontent jestem Panowie, że mnie spotkał 
zaszczyt tłómaczenia mowy preopinanta — a tćm bardzićj 
kontent, że mowa wyjaśnia nam stósunek, o którym do­
tychczas tylko niepewne mieliśmy wiadomości. — Ja Pa­
nowie zawsze śmiałem się z tego, gdy mi mówiono, że 
alians zawarty jest między Ameryką i Rosyą, — teraz po 
odezwaniu się p. konsula amerykańskiego, a uważam ode­
zwanie się to jako urzędowe oświadczenie, po tćm tedy 
odezwaniu się, Panowie, wszyscy z tego aliansu śmiać się 
możemy! — (brawo!)

o

Prześładowanie zamiast prowadzić do śmierci, wiedzie 
do przyszłości. Polska dostąpiła tego przez męczeństwo, 
że pozostała narodem, że się stała symbolem. Sprawa 
Polski przedstawia dzisiaj sprawę narodów. Po dziś dzień 
niema narodu, któryby był, jak Polska, na śmierć prześla­
dowany. Pogwałcono narodowość w Grecyi, wielkość 
we Włoszech, sumienie w Irlandyi, niepodległość w Wę­
grzech, wolność w Francyi, ale bliska przyszłość powróci 
to wszystko. Żaden naród nie spoczywa w grobie. Polska 
powstanie jutro. Jesteśmy wszyscy zakrwawieni, jak, ona, 
o ona jest żywą, jak my wszyscy.

Przyłączam się z całego serca do Waszćj wspaniałćj 
uroczystości.

Wiktor Hugo.

W uzupełnieniu sprawozdania korespondenta naszego 
podaj emy w dosłownym przekładzie przemowę hr. Platera 
u stóp pomnika w Rappersvyl i list Wiktora Hugo. Pierw­
sza brzmi:

„Panowie! Wiek już upływa od czasu, jak się rozpo­
częła walka narodu polskiego przeciw obcemu najazdowi, 
wiek niesprawiedliwości, uciemiężenia i męczeństwa.

Pokolenia następowały jedne po drugich zawsne go­
towe do obrony wolności i niepodległości narodowćj bez 
względu ua strumienie krwi rozlanćj, na rumowiska wa­
lących się gruzów, na siłę brutalną i tryumfujące barba­
rzyństwo.

O, zaprawdę nie ma broni zdolnćj zabić ideę i uczucie 
całego narodu, jakkolwiek wielkie jest bezprawie jednych 
a odrętwienie drugich. Polska dziś przedziesiątkowaua, 
złupiona, krwią zbroczona, jak przed laty stu oczekuje 
chwili, kiedy zatryumfujejćj prawo, które jest podstawą no­
wożytnej spółeczności. Cóżby się stało z Europą, gdyby 
idea mongolsko-moskiewska miała zastąpić ideę europejską 
tj. gdyby prawo mocniejszego miało zapanować nad pra­
wem. na mocy którego ludy zachowują swoją narodowość 
i swoją radycyjsą niepodległość ? j Świat cofnąłby Jsię o 
kilka wieków w tył, a nowy najazd barbarzyństwa zbezcze-
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naszą epokę. Polska zatćra przedstawia żywotną 
naszej nowożytnćj spółeczności i dla tego jćj sprawa 

irodową, europejską, powszechną, 
sympatj e w wszystkich ludziach, do 
stronnictwa politycznego i jakićjkol- 
Panowie i charakter mięozynarodo- 
dzisiejszćj uroczystości, która po- 

: pamięć wiekowćj walki narodu poi­
li znakomitości z różnych krajów 
olskich nadaje wielką douiosłość tćj 
wdę opinia publiczna w Europie win- 

dź panslawistycznym prowokacyom Rosyi, 
itatniego roku, winna odpowiedzieć na py- 

tym pociągiem pió- 
ropejskićj, depcząc 
. prawo, sprawiedii-
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tóry sąazi, że jed: 
Polski z karty eu 

Europa powinua szanować 
wiązania międzynarodowe.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań , 24 sierpnia. Tak tutejsi prywatni właści­

ciele jak i władze korzystają z wodociągów miejskich i zapro­
wadzają wodę z nich do swych kamienic, odnośnie gmachów rzą­
dowych. Fiskus wojskowy kazał sprowadzić już wodę z wodociągów 
do gmachu obok nowego arsenału, służącego na mieszkania urzęd­
ników, obecnie pracują nad zaopatrzeniem w wodę gmachu jene- 
ralnój komendantury, komendantury, dyrekcyi budowy fortecznój 
itd., później ma przyjść kolój na kozzary uzarskie przy ulicy Ma­
gazynowej i odwach główny. W roku przyszłym ma być również 
zaopatrzoną w wodę z wodociągów mająca się wybudować piekar­
nia garnizonowa, wraz z gmachem, służącym na pomieszkania dla 
urzędników.

— * Dowiadujemy się, że w bieżącym tygodniu zebrać się 
mają, wszyscy dziekani obydwóch archidyecezyi pod przewodnic­
twem księdza Arcybiskupa w Gnieźnie na konferencją. Kon- 
fereneye podobne odbywają się, jak wiadomo, rok rocznie, na prze­
mian w Poznaniu i Gnieźnie.

— * W zeszły piątek prosiło dwóch żołnierzy z oddziału 
kompanii karnój, pracującego przy bramie do Szeląga, podofi­
cera dozorującego o pozwolenie wystąpienia na kilka minut. Pod­
oficer przychylił się do ich prośby, przydając im żołnierza do 
straży. Oddaliwszy się kilka kroków od miejsca, gdzie pracowali, 
jeden z szarków porwał nagle pełną garść piasku, rzucił nim 
strzegącego go żołnierza w oczy i uciekł. Patrolujący żołnierz, 
nie namyślają« się długo, wystrzelił za) uciekającym, lecz go 
nie trafił, a ponieważ drugiego szarka nie chciał zostawić bez 
straży, nie mógł za uciekającym gonić.- Pomimo, że zaraz ude­
rzono na alarm, zbiegłego szarka dotąd podobno nie dostano, 
który już po drugi raz w swem życiu wykonał podobną ucieczkę. 
Pierwszy raz udało mu się zbiedz z cytadeli na Winiaracb, tak 
nazwanej „Kernwerk“, przed kilku miesiącami. Po schwytaniu go, 
obostrzono i przedłużono mu karę, potrzymawszy go przez kilka 
tygodni w ciężkióm więzieniu. Do roboty pod gołem niebem po­
słano go po pierwszy raz w zeszłą środę, a w piątek już znowu 
uciekł«

— * Pianewanle góry Zamkowój pomiędzy nowo wybu­
dowanym domem Gtinthera a gmachem sądu apelacyjnego ukoń- 
czonem już zostało i przedstawia nader przyjemny widok. Góra 
zniża się tarasami, które pokryte są darnią. Mur ukośny broni 
od możebnych usunięć ziemi.

— * Donosiliśmy przed kilku dniami, że pewien czeladnik 
mularski, pracujący przy budującym się nowym arsenale, spadł 
z wysokości drugiego piętra i musiał być odniesiony do lazaretu. 
Obecnie dowiadujemy się, że czeladnik ten umarł w zeszły piątek 
w skutek pokaleczeó, odniesionych przy spadnięciu, w lazarecie 
wojskowym, dokąd go, jako pracującego przy budowli rządowej, 
z lazaretu miejskiego przeniesiono.

— * Winogrona, które w innych latach zaledwie w końcu 
września kosztowaliśmy, w tym roku już zupełnie są dojrzałe. 
Po składach łakoci dostać także można winogron węgierskich, 
które atoli jeszcze są nieco drogie, bo funt, kosztuje 7V- sgr.

— * "Ha weterana z pod Sarcgossy, Jędrzeja 
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznań:
Z przeniesienia 15 tal. — Pan Krakowski z Poznania 
Sgr. Ogółem 16 tal, 15 sgr. Dawnićj złożone 
słaliśmy jut na miejsce przeznaczenia.

— * Rejenoya w Królewcu, spowodowana wy 
razy na bydło, która w oddaleniu trzech mi! od 
kazała, rozporządziła zamknięcie granicy wzdłuż 
krajów w powiatach szczytaeóskim i nidbordzkim

— * Jutro, we wtorek dnia :
dwik.a króis- w kalendarzu słowiańskim Namys 
słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godzinie f
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Uroczystość w Rappersvyl.
(Ciąg dalszy.)

Zurych, 20 sierpnia.
Zajmujący i wzniosły był to widok, jaki sala przed­

stawiała w hotelu pod Łabędziem w Rappersvyl podczas 
biesiady na dniu 16 bm. Wszystkie niemal narodowości 
w około zastawionych zasiadły stołów, każda przy swojéj 
chorągwi, każda pod swoim sztandarem, a chorągiew 
i sztandar polski w dwóch przeciwległych sobie szczytach 
sali połączone z sztandarami Szwajcaryi i opatrzone stóso- 
wnemi napisami, świadczyć miały, że Pol. cy chwilowo je­
szcze stałego miejsca przy biesiadzie zająć nie mogą i w téj 
chwili i na tém miejscu tylko pod opiekuńczćm skrzydłem 
Szwajcaryi i to jeszcze rozproszeni miejsca swe znajdować 
mogą. Po rozpoczęciu biesiady wspólnćj burmistrz 
miastaRappersvyl przywitał krótkiemi słowy wszy­
stkich obecnych tak miejscowych, jak i reprezentacye ze 
wszech stron przybyłe ; poezém wstępuje na mównicę pan 
hr. Plater: (mówi po francuzku). „To co teraz mówię, 
zechciejcie uważać jako dalszy ciąg tego, com na placu przy 
pomniku mówił o sympatyach tak dla nas, jako narodu, 
jak i dla sprawy, która w téj chwili nas zajmuje; a na do­
wód pozwolę sobie przedłożyć Wam, Panowie, depesze te­
legraficzne i listy odebrane przez komitet urządzający uro­
czystość.

1) list od p. Wiktora Hugo (brawo i wiwat!)
2) list od p. Carnot.
3) list od p. Jules Favre.
4) list od p. Eugène Pelletan.
5) list od p. Salvador (z Holl ndyi).
6) list od p. Ferdynanda de Lasteyrie.
7) telegram podpisany : „Les Israelites polonais à Berlin.“
8) telegram od p. Spaar.
9) telegram od Towarzystwa galicyjskiego : Gwiazda.

10) telegram od Towarzystwa ogniowego we Lwowie.
11) telegram od kasyna mieszczańskiego we Lwowie.
12) telegram od miasta Sambora w Galicy).
13) telegram od Polaków w Peszcie.
14) telegram od banku hipotycznego w Galicyi.
15) telegram od O g n i s k a we Wiedniu.
16) telegram od Dziennika Poznańskiego w Po­

znaniu.
17) telegram od Ligi (La iige) w Anglii.
18) telegram od Towarzystwa sztuk pięknych we Lwowie.
19) telegram od gminy polskićj w Monachium.
20) telegram od Towarzystwa robotników w Anglii.
21) telegram z Drohobycz w Galicyi.
22) telegram od miasta Stanisławowa w Galicyi.
23) telegram z Pesztu od Węgrów.
24) list z Pragi od Prochazki w imieniu Czechów, 

oświadczających się przeciw polityce Palackiego 
i Riegera.

25) telegram od redakcyi: Polski w Paryżu, daléj list 
od pana Jules Simon, od pana Beales z Londynu, 
a to, Panowie, mała tylko cząstka ogromnćj masy 
listów i depesz przez nas odebranych“ (brawo 1)

Ks.proboszcz Springli zWadwyl (Pfarrer Sprin­
gi i) (mówi po niemiecku): „Panowie! nie przygotowany sto­
ję przed wami — cóż wam powiedzieć0
krótkie słowo zamykające w so! ie wsz 
mógł powiedzieć, — a tém ; ,-t oj czy 
wic, to słowo mojém zdaniem zi ; 
stko — bo w nićm
(brawo !) Ja, Panowi . -
tego wyrazu, czuję c 
czém jest ojczyzna, aie wypovied; 
umiem słowami określić tiy co 
głęboko wryte w serc ■ mojém, w 
wiem czém jest, ale rzecz tak ś\ 
szczytna, tak piękna U. da się s
wyobrazić pędzlem, ńe da p Dławić dłuum 
Czuję ojczyznę w mćm sercu, czuję ją w duszy, 
ją w życiu i w czynie, co dzień, c godzina. .• 
i nie mogąc jéj określić, życzę przedew«zystko 
lacy, Wam, których jako prawdziwy Szwajcar 
braci, Wam tedy przedewszystkiém życzę, byście jaknaj- '
prędzćj czuć mogli to ■
zemną wypić mogli i wznieść toast na czesc w o m ej vy a- 
sz éj ojczyzny ! (brawo! oklaski !) a wolność tę rozumiem 
nieograniczoną, niczćm nie ścieśnioną, w całćm i pelném 
jéj znaczeniu, — bez ucisku bez poddaństwa ! (brawo !) 
Niech żyje wolność! niech żyje Polska!“ (brawo!)

P. Dormann: (mówi po niemiecku): „Chciałbym 
określić różnicę między Rosyą a Polską i myślę, iż schara­
kteryzuję ją dwoma krótkiemi określeniami, — mówiąc 
o lodzie rosyjskim i cieple Polski (brawo!) — do 
tego określenia nie wiele co już mi dodać wypadnie, — 
jest ono zdaniem mojém, jasném i zrozumiałćm. (Brawo! 
prawda !) Lud rosyjski, Panowie, nam zagraża, nam, tak 
jest, nam wszystkim, — jedynym, jedynym, raz jeszcze po­
wtarzam, środkiem na ten lód jest ciepło polskie, które je­
dynie go stopić może, (brawo !) My zaś, Panowie, my wol­
ne ludy powinniśmy ciepłu temu dopomagać, aby skutek 
jego oddziaływania na lód tém był pewniejszym, tém pręd­
szym! (brawo!) Panowie! zdaje mi się, że w miejscu bę­
dzie teraz i tutaj wspomnieć słowa wygnańca z św. Heleny 
i słowa jego powtórzyć; powiedział on : że „Europa będzie 
albo republikańską albo kozacką ile prawdy w tych sło­
wach zawartéj, każdy, Panowie, ocenić potrafi. Przypo­
minam Wam tćż Panowie, że jedynym narodem zasługują­
cym na uznanie, na szacunek Europy jest naród polski, ten 
naród, który ongi pod Wiedniem z Sobieskim na czele 
oswobodził Europę od ciemięstwa tyraństwa! ten na­
ród, w obec którego Europa zaciągnęła dług, — dług, któ­
ry tylko okupieniem wolności tego narodu spłacić może 1“ 
(brawo! oklaski.)

P. jenerał Perczel: (mówi po niemiecku) —gdy wcho- 
dzina mównicę, huczne witają go oklaski i okrzyki : brawo ! 
Eli en !) „Do was się odzywam, do was współobywatele 
w spólnego państwa wolności, (brawo!) by zado­
kumentować wam sympatye narodu węgierskiego dla Pol­
ski i dla Polaków. I nic dziwnego Panowie, że sympatye 
te żywimy dla was w sercach naszych, wy zawsze przy nas 
byliście tak w walce jak i na wygnaniu ! — byliście na­
szymi towarzyszami broni w roku 1848 i 49 w walce prze­
ciw tyranii — byliście naszymi przyjaciółmi na wygnaniu.
— I naród węgierski w obec was dług zaciągnął, — dług, 
który da Bóg spłacić przyjdzie wkrótce może, — (brawo!)
— My pamiętamy dobrze o obowiązkach względem was, 
Panowie, my odwdzięczym się — spłacimy dług ten — bo 
my w przyszłćj walce waszéj z Rosyą będziemy waszą 
awantgardą, (biawo!) — a na czele téj awant- 
gardy ja pójdę walczyć za waszą wolność! 
(brawo ! oklaski !) — My nie ścierpimy, aby była gdzie­
kolwiek niewola, aby był naród jaki ciemiężony!“ (brawo! 
huczne oklaski !)

P. Plater (mówi po francusku) : W téj chwili Panowie, 
odebrałem telegram od jenerała Klapki. Czyta tele­
gram wyrażający sympatye dla Polski i uroczystości — 
(brawo! vive 1’Hongrie!)

P. Henri Martin. Myślmowy jest: Rosyą nie jest 
słowiańską, nie należy do Słowian, Rosyą nie jest europej­
ską ! (brawo !) Nie masz wojny przeciw Francyi, nie masz 
wojny przeciw Niemcom, jedyna tylko wojna jaka jest, jaka 
być może, jest wojna pr z ec iw ko wojnie (la guerre 
contre la guerre) (brawo!) Celem i dążeniem dzisiejszém

Dzisiaj prędzćj niż kiedykolwiek. powinni sobie ludzie
serca i wolności podać ręce na widok wspólnego niebezpie­
czeństwa, bo nie powątpiewamy o jego istnieniu. Rosyą 
już daleko doszła od czasu, jak przez wiekowe zbrodnJ :e 
posiadanie Polski stała się potęgą europejską. Nie zaprze­
czając czynami swego azjatyckiego pochodzenia, przedsta­
wia dzisiaj równie jak przed kilku wiekami ideę mongolską, 
czyli za :adę gwałtu i zniszczenia. Niezdolna pochłonąć 
żywiołu polskiego, niższa cywilizacyą chwyta się środków 
burzących i ażeby dopiąć swego, łączy przy tćm przedsię­
wzięciu absolutyzm samowładzy z antisocyalną niwelacyą 
komunizmu. Temi to dwoma środkami mniema ona zła­
mać ostatecznie siłę żywotną Polski.

Doświadczenie już jćj okazało, jak wielce się myli. 
Wprowadzając gwałtownie mongolizm w połowie dziewięt­
nastego wieku do Europy, podkopując fundamenta spółecz­
ności, Rosyą kuje broń dla nićj samćj bardzo niebezpieczną, 
którćj ona pierwsza padnie ofiarą.

Czy Europa może patrzeć obojętnie na tyle zbrodni 
i może pozostawić miliony Polaków na łasce barbarzyń­
stwa najwięcćj wyrafinowanego, miliony Polaków prześla­
dowanych za wiarę ojców, za ich mienie, za ich ogniska 
domowe, a nawet za używanie mowy ojczystćj, którą im 
każą uważać za obcą ? Nie, — to być nie może! Nie 
dalekim jest dzień, kiedy wspólny interes bezpieczeństwa 
i cywilizazyi wywoła wspólne usiłowania a wtedy Rosyą 
odpartą zostanie do granic, do których się nigdy nie 
chciała cofnąć. Na szczęście sama dała poznać Niemcom, 
że jest równie nieprzyjazną niemieckićj narodowości, jak 
i polskićj a umysły jasno widzące wskazują już Niemcom 

; niebezpieczeństwo i środki praktyczne, jakiemi je trzeba 
i zażegnać.

Dzisiejsza uroczystość międzynarodowa odda w tćj 
mierze wielką przysługę; będzie ona węzłem łączącym 
narody, które będą chciały podać sobie ręce, będzie ona 
przypominała Europie, że istnieją miliony ludzi, którzy 
znoszą okrutne wybryki najohydniejszego barbarzyństwa, 
że czas jest położyć koniec temu wiekowemu bezprawiu 
wzmagającemu się tylu zbrodniami.

Wspaniały to zaprawdę widok na klasycznćj ziemi 
wolności ta manifestacya życzeń i nadziei milionów ludzi. 
Cześć Szwajcaryi! Cześć władzom miejskim 1 Cześć mie­
szkańcom Rappersvylu, którzy wzięli tak czynny udział 
w tćj uroczystćj demonstracji, która wzmocni węzły bra­
terstwa między ludami Europy!“

List Wikt ora Hugo do hr. Władysława Platera 
brzmi jak następuje:

Bruksela, 12 sierpnia. 
Zacny i drogi Wygnańcze!

Życzenie, które mi Pan w liście swoim wyraziłeś 
w imieniu Twoich zacnych współtowarzyszy walki i tu- 
łactwa, czyni mi wielki zaszczyt i nie mało mię rozrzewnia. 
Odpisuję Panu z Belgii. Obowiązki familijne, które mię 
do Brukseli sprowadziły, zatrzymują mię tutaj i pozbawiają 
mię, co mi wielką przykrość sprawia, zaszczytu uczestni­
czenia w uroczystości, którćj Pan przewodniczysz. Będę 
jednakowoż pomiędzy Wami, chociaż mię przy Was nie 
będzie. Solidarność uczuć, to najlepsze uczestnictwo. 
Gdzie dusza Polski drga, tam bije serce Francyi.
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— - «ochanek v komiMe. Ter 
pani P...., mieszkająca na Faabourę St. 
przy tragiczne ni zatrudnieniu palenia paczki 
dzących ie zerwanego co dopiero miłosnego 
słyszić się dał głośny szelest, któremu tow; 
minem spadło wielkie, chude indywiduum, 
głów sadzami, tuż pod jéj nogi. Pani P. _ 
i omdlała. Nieznajomy korzystał z téj oboliczności, otworzył so­
bie drzwi i chciał uciec, lecz na wschodach spotkał się ze służbą 
i lokatorami domu, którzy na krzyk pani P. na wpół ubrani wy­
padli na ganek. Prawie każdy trzymał świecę w ręku i wołał: 
złodzieje, złodzieje! W tym samym czasie odbywała się na pię­
trze wyższćm policyjna rewizya, celem zakonstatowania faktu 
zbrodniczego obcowania pewnej zamężnej damy z jéj kochankiem. 
Wkroczono do pokoju, w którym spodziewano się zastać winną 
parę, lecz znaleziono tylko sarnę panią. Okoliczność jednakże, że 
dama ta długo nie otwierała drzwi, i inne wskazówki obudziły 
podejrzenie. Właśnie postanowili urzędnicy policyjni, po prze- 
trząśnieniu wszystkiego nadaremno, oddalić się, kiedy usłyszeli 
z niższego piętra wołanie: złodzieje! Ajenci natychmiast zeszli 
i aresztowali mniemanego złodzieja. Lecz złodziej ten był wła­
śnie owym kochankiem, którego szukano. Chudym j wysmukłym 
będąc, ucókł, kiedy polieya przybyła, w komin, nie mieniąc się 
atoli i tam Zf.zpiecznyin, wdrapał się wyzéj i przeszedł do innego 
komina, co . z tém większą łatwością uskutecznić się dało, po­
nieważ w tćj^g^elnicy miasta kominy starych domów zatrzymały 
dawniejszą szCMlDść. Jego zamiarem było w tém schronieniu 
tak długo poz nie', dopókiby się polieya nie oddaliła; wtedy 
mógłby znowu . , odnie dostać się do pomieszkania swéj ko­
chanki. Lecz tak^ń.¿spodziewanie wykonane autodafé przez pa­
nią P., czyli raczej dym, z powodu tego w górę się wznoszący, 
odebrał mu ochotę pozostania dłużej w kominie i spadł jak jaki 
meteor w kominek. Po ’ żakonstatowaniu istoty czynu, oddano 
oboje winnych sądowi do dyspozycyi.
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Wiadomości giełdowe.
«tetda |ioz!iiBii»łi«, 24 sierpnia.

Poznańskie nowe 4 % listy zastaw. 85% faL 2ąd. Pozn. 
listy rent. 88% płac. Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82% pł. Pole, listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Żyto: na sierp. 49%, sierp.-wrzes. 49, wrzes,-paźd. 48%, 
na jesień 48%, paźd.-lisk 47%, lisL-grud. — taL pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. )8%, wrzos. 17%, paźd. 
17, list. 16%, grud. 16% tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn..................
„ średniej „ .............................
„ pośled. „ .............................

Zyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ .............................

Jęczmienia dużego „ ............................
„ drobn. „ ............................-

Owsa nowego ,, ............................
Grochu do gotow. „ .................. -.......

„ na paszę „ ............................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ .............................
Rzepiu latowego „ .............................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki . „ ......................
Perek........................ „ ............................
Masła garn. . . . „ ........................... .
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białój . „ ...........................
Siana, cent. . . . „ ................... .
Słomy, „ ...» ........... ............ ...
Oleju, ,. . ■ • ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ................
dnia — — ................

Giełda berlińska, 2 
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 

ua sierp. 65«/,—66—65’/» wrzes.-paźdz.

24 sierpnia 1868. 
od I do

tat sg, in.ltallsg. fn,

2 22 6 2 25 _
2 18 9 2 20 —
2 10 — 2 12 6
2 3 9 2 5 —
1 28 9 2 1 —

— — — — — —
— — — — _ —

1 5 — 1 7 6
— — — — —. —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — '—

— — — — —«■
— 15 — — 17 —■»

2 10 — 2 20 —

— _
—- —

. — — — —• —

I — — — —

1
i sierpnia.
70—86 Ul.; 2000 funt 
6<—1/<- 64 paźdż.-listop



4
63 kwiec.-maj 62'/,—’/»— % tal. płac. 2yto: 2p00funtw miej­
scu o2—59 tal.; nowe 56'/4, z zwózką do domu óo3/. tal. płac.! 
na sierpień 54%—%—7, sierp.-wrz^s. 52% — ’/, wrzes.-paździer. 
52%—' /,—’/< paździer.-listop. 5I’/4 na wiosnę 49'/,-%-'/, tal. 
płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 44—54 tal. Owies: 
1200 funt, w miejscu 30—35 tal.; z łęgu nad Wartą 32'/„ zacho­
dnio pruski 32'/,—%, stary szląski 33 tal. płacono; na sierpień 
S2%—% wrze3. paździer. 31%—'/, paździer.-listop. 303/4 liśtop.- 
grudz. 30’/, na wiosnę 31—’/, tal. płac. Groch 2250 font, do

gotow. 65—72 tal., na paszę 58—63 tal. Rzep: 1800 funt 75 
—79 tal. Rzepik: 74—78 tai Olój rzepiowy: 100 funtów 
w miejscu 9% tal. żad.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9% żąl. wrzes.- 
paździer. 9'/, płac, paźdz.-listop. 9’/,4 żąd. listop.-grudz. 9% 
tal. płac, i żądano. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. 
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 19%, taL płc. 
na sierpień i sierp.-wrzes. 18”/,4—'%, wrzes.-paźdz. 1723/,, —18 
paździer.-listop. 17%,— ’/, listop.-grudz. 17%4— % kwiecień-maj 
17”/,4—™/,4 tal. płac.

Giełd« wi*oeław?«4<*, 22 sierpnia.
Zyto: 2000 funt ceny w końcu stalsze, wyp. 2000 cent.’

na sierp. 49%—50 fal. pł. i żąd., sierp.-wrzes. 49%—% wrzes- 
paźd. 49—'/,, pażd.-list. 48%—’/,, list.-grud. 48, kwiec.-maj 48% 
tal. pł. Psąenica: na sięrp. 66 tal. żąd. Jęczmień: na sierp, 
tal. żąd. Owies: na sierp. 47 tal. pł. Rzep: na sierp. 82 tai 
żąd. Olój rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 9'/j 
tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 97., żąd., wrzes.-paźd. 9%, pł 
paźd.-list. 9'/,, listop.-grud. 9%, kwiec.-maj 9%, taL żąd. Oko-

D. 20 bm. z rana o godz. 17,zasnęła 
w Bogu po długich cierpieniach, opa­
trzona poprzednio św. sakramentami 
żona moja Florentyna z Stęcz- 
nlewskich w Koctben, a dnia dzi-, 
siejszego pochowana zpstała tu Wj 
Dreźnie, o czóm krewnym i znajo-- 
mym z wielkim smutkiem donoszę.

(5136) S. Nowacki.
- • •«"Drezno, 20 sierpnia

Obwieszczenie.
Z kapitału zakładowego biblioteki hr. Ra 

czyńskloh są do wypożyczenia lub dó na­
bycia przez cesyą siedm do ośmiu tysięcy 
talarów na dobra szlacheckie W. Księstwa 
za pupilarnem zabezpieczeniem.

Zgłoszenia się nadesłane nam być winny 
w przeciągu 8 tygodni przy załączeniu do-
kumentów hipotecznych.

Poznań, dnia 13 sierpnia 1868.
Magistrat.

[5127]

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupco­

wej Emilii z Szafarhlewlczów Morgen­
stern otworzony został przez podział masy 
ukończony a wspólna dłużycielka została za 
nie uwinioną uznana. [5121J

Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cyw.

Do księdza Uliina.
(5051) No. 191 Dziennika Poznańskiego.

Zasmucili Cię niedowinnie, mój księ­
że Ullinie! Twoje rozrywki poetyckie 
wprawiły Cię w podejrzenie. Ztąd tóż 
wyrok na Ciebie z Pacanowa, gdzie kozy 
kują: „kowal zgrzeszył, a kołodzieja 
powiesili“. Ten paszkwil brudny dziś 
dopiero przeczytałem, bo gdy jaki w
„Dzienniku Poznańskim“ napotkam, nie 
czytam go, ponieważ w ogóle brzydzę 
się podobnemi piszczałykami.

Przeczytawszy atoli Twoją replikę, 
poszukałem też czemprędzej owego cor- 
,,us delicti, a rozważywszy te sławne 
wiersze, mogę ręczyć na Twoje uspra 
wiedliwienie, że to nie Twój utwór. 
Takie brudy mógł tylko napisać złośli­
wy cywilny. Ksiądz żaden na takie 
brudactwa zdobyć się nie może. Mogły 
one urodzić się nad szosą lesznińską o 
dwie mile od Jarocina. Są tam wyrazy 
lekkomyślne, które prawie zdradzają 
autora. Tam będzie forum delicti, tam 
forum competens, tam szukajcie delin- 
kwenta. Twój zawsze fidelis

(5112), Ficus Amicus
R.

Pana «1. F., kupca w Baku, o uiszcze­
nie się z swego długu uprasza 
[5115] St. Bajoński.

Organista młodożonaty, w dobre za-i P. służąea, b. zdatna w krawiecczy- 
opatrzony świadectwa, poszukuje posady od znie, może uzyskać bardzo dobre miejsce 
św. Michała. Bliższych szczegółów udzieli na wsi od św. Michała. Zgłoszenia listowne 
Kksped. Dz. Pozn.__________ (5123) |sub A. B. Poznań, poste Test. 5057]

Ajenci miejscy
poszukują się dla każdego kr. miasta prowin- 
cyi Szląskiej i W. Ks. Poznańskiego za małą 
pensyą adotorąprowizyą. Warunki: Dwie­
ście talarów kaueyi, dotore świadectwa, bie­
gli sprzedający, niezależni i młodzi, wielkie 
koneksye w mieście i okolicy. Reflektanei 
gotowi do tego muszą się zaraz zgłosić Ireo 
poste restante Wrocław pod lit. A. 50. (5079)

Stadt-Reisende
fjtnuiht für jede k. Stadt d. Provins 
sien ü. Posen, gegen ein kleines de ha ft und 
ijiile Provision.' Stedinyungen : Zwei hundert 
Thlr. Caution, gute Atteste, tüchtige Perkäu­
fer, liKibhäiUfiff u. jin>H grosse CJonneklion 
in der Stadt und im ganzen Kreise. — Ent­
schlossene Reflektanten haben sieh gleich 
zu melden, franco poste restante Rreslau, 
unter Litt. A. SO.

Urzędnik bióra, żonaty, składając 
funkcyą obowiązków publicznych, życzy z 
październikiem rb. obok kaueyi — przyjąć 
odpowiednie stanowisko prywatne. Bliższe 
szczegóły W. Ul. 2. fr. posie restante 
Poznan. ______ (5125)

wita: bez handlu; w miejscu 19, taL żąd., 18% pł., na sierp, 
żąd., sierp.-wrzes. 18’/,2 żąd., % plac., wrzes.-paźd. 17'/n(
’/2 płac., nażd-list. 16”/,, żąd., % płac., list.-grud. 16*', p 
kwiec.-maj 17 pł , 7,2 tai. żąd.

Berlin, 23 sierpnia. Kursa dzisiejszego obrotu prjr" 
tnego. Usposobienie z początku stałe, w końcu słabsze. z
jemy: austr. akcye kredytowe 93% ~'/9—’/4 pł., losy z r. i każdej 
74 pł., pożyczka włoska 52% pł., per ult. 527, pł, ameryk«,na,zna 
życzka 75% pł., per ult. 75% żąd. clonej z

• ________ ani® z
zamkn 

wied 
,wo

Dsubn młoda poszukuje miejsca od 
św. Michała jako towarzyszka lub nau­
czycielka do mniejszych dzieci. Adreso­
wać należy: Poznań, B. K. poste restante 
franco. (5133)

Niaurzyrłelka Polka, muzykalna po­
szukuje miejsca do dzieci początkujących. 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. Pozn.

5130)

Losy budowy tnmu fco- 
lońshiego

po 1 <al. Główne wygrane: 25 000, 
¿0,000, 5000, 2000 tal. itd. Wszystkie 
wygrane wypłacają się bez jakiegokolwiek 
potrącenia. Zamiejscowi gracze moi odbiorą 
za dodaniem 2 sgr. po skończonem ciągnie­
niu wykaz wygranych franco. [5126|

J. Juliusbiirg-er,
Wrocław,

interes loteryjny, Carlsstr. 30.

Pozostałość tegorocznych

wiosennych paletotńw ftp.
poleca po znacznie zniżonych cenach.

Rynekis. Robert Schmidt-
[4968] (dawniej Antoni Sobmldt)

przesyłkę 
Chester, 
burgskiéj 
ny i Chr.
VIS odebrał i poleca

SwieiP 
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rów

, j wieże
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¡5131] A. Cichowic
Świeżego tł; 

stego wędzonego W

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.
Rawicz, dnia 3 marca 1868.

Ur. Teofilowi Wilkońsfelemn należące, 
w powiecie krobskim połóżonh dobra szla­
checkie Grabonóg z folwarkami Ossowiec i 
Tanecznica przez landszaftę oszacowane na 
62,532 tal. 1 sgr. 10 fen. wedle , taksy, mo­
gącej hyć przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w biórze naszem III 
mają być
dnia 7 października 1868 r. przed połu­

dniem o godzinie 11 1
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, dopominający się zapłaty z 
ceny kupna względem pretensyi realnój, nie- 
wynikającej z księgi hipotecznćj, winni się 
zgłosić z swemi prawami do sąau subhasta- 
cyjnego. [1927.]

■nią Stanisławę z Wierszew- 
skich, owdowiałą Dzlcrzanowską, w 
Skokach zamieszkałą, zapytuję, kie­
dy i czy odda cegłę,ofiarowaną przez 
yodjisanęgo na posadzkę w kościele 
parafialnym skackim a przez para­
fian zwiezioną przed drzwi kościo­
ła, którą w roku zeszłym w ilości 
4000 do sw/j budowli użyła? Zwró­
cenie cegły rozumiem w to miejsce, 
zkąd ją wzięto. [5114.J

G., dnia 22 sierpnia 1868. 
^ppółfcolator powyż. kościoła

4 ' jSIi'«ą-a«zes»8i4i.

la świata damskiego.

Sprzedaż korierzna
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.
Rawicz, dnia 3 marca 1868.

Ur. Teofilowi Wilkońsklemu należące, 
w powiecie krobskim położone dobra szla­
checkie Krajewice z folwarkiem do nich na­
leżącym Leciejewo, przez landszaftę oszaco­
wane na 57,758 tal. 16 sgr. 8 fen. wedle ta­
ksy, mogącćj hyć przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym i warunkami w biórze na­
szem III mają być

Płatne w listopadzie r. b. kupony 
6% pożyczki amerykańskićj wymie­
niamy już teraz. (5025)
Poznań, bank realne-sredjt.

A. Nitykowski & Coinp.

W księgarni W. Łelt^ebrw 
i we wszystkich innych księgarniach 
jeSt d° na^C'a’ i 5027]

List otwarty
dnia 8 października 1868 r. przed pola­

niem o godzinie 11
zwykłem posiedzeń sądowychw miejscu 

sprzedane.
Wierzyciele, do 

ny kupna względem 
wynikającej z księgi 
zgłosić z swemi prawami 
cyjnego.

zapłaty z ce- 
realnej, niè- 

ipotecznój, winni się 
ni do sądu subhasta- 

[1928.] 
To-

pretensyi
hipoteczni

Walne zebranie członków 
warzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych powiatu Średz- 
kiego odbędzie się 30 sier­
pnia r. ł>. 0 godzinie 1 po 
południu w Kostrzynie w ho­
telu p. Grzegorzewskiego, 
na które uprzejmie zaprasza [50213 

Dyrekcja.

do

Dzienn|ka Pozn.
Napisał 3T

.Wojciech z Radlić Baza.
5 ark. druku 8° m. Cena 77, sgr.

jwwwww
Młody, bezżenny, wykwalifiko­

wany w najpierwszycb zagranicz­
nych browarach, piwowar, 
poszukuje miejsca. Obok wyrobu 
wszelkiego rodzaju piwa, prowa­
dzić może i administracyą bro­
waru. Bliższa wiadomość w domu 
komisowym polskim w Dreźnie, 
Ferdinandsstr. No. 7 p. (5122)

Do M. S.
Stój Macieju! stój! co broisz? 
Zastanówże się proszę:
Czas Ci rzucić zgubne siodło,
A przypomnieć swoje godło!
I zimnej krwi — rozwagi potrosze 
Znowu zażyć nie zawadzi.
Przyszłość świetna, co ją stroisz
Sobie w duszy w róże, kwiaty,
Ta nie nowa, ale dawnej starej daty. 
Poznasz i Ty po niewczasie, że jeździć tyle, 
Zwłaszcza na szlachetnój, ognistój kobyle, 
Rzecz to nie Tobie bezpieczna!

Od 1 września r. b. potrzebną 
jest guw ernantka Polka 
muzykalna, do pouczania i pieczy 
4 początkujących panienek.

Zgłoszenia przyjmują się pod 
adres. Jf. J. poste rest. 
Koźmin. (5039)

Dnia 24 sierpi la rozpoczynam drugie 
pół hnrsn tańca w Kłecku. Po połowie 
wrzeón<a rozpocznę nowy kurs tańca

.......  Poznasz, że można się odparzyć,
Wstydu, sromu, wilka suchego nabawić,
A tego skosztować nie radzi.....  [5135]
........ Deśwtadezyński z Buku.

w Chełmnie.
Kornel Szczepański,

[5113] baletnik.
Większe i mniejsze ireniieszk.r. nia 

wraz z wodociągami i dwa pokojebez kuchni
____________ -_____________________ na 1 piętrze, stósowne dla przybywającyci
Rnnio Francuzce wska- z prowincji, są od 1 października rb. prz; JSOIlie » I antUZjjennikaj Podgórni ul. No. 5 do wynajęcia. (5129)że miejsce ekspedycya 

Poznańskiego. (5049) (jęcia.
Grobla 31n są duże staneye do wyna- 

[4618.]

FcsznMuje się spólnik.
Poszukuje się niezależny młody człowiek 

jako spólnik, z kapitałem 1O do 15,000 tal., 
do dostawy i przedsiębiorstwa materyałów 
kolejowych (lokomotyw 1 wagonów) i rozma­
itych gałęzi handlowych.^ Oferty statecznych 
i śmiałych młodych ludzifprzyjmują się freo 
poste restante Wrocław pod lit. A. II. (5080)

Bin Compagnon gesucht.
Es wird ein unabhängiger junger Atann 

als Kompagnon gesucht, mit einem Kapital 
von AO ta,OOOTM„ zu Lieferungen und Ln* 
lernehmungen von Eisenbahn;material {Lo­
komotiven und tPagyonsj, und verschiedene 
Randcls-Strauchen. — Off erlen von gesetzten 
und entschlossenen jungen Männern, werden 
angenommen franco poste restante Rreslau, 
unter Litt. A, R.

Dla bardzo korzystnego interesu, będącego własnością i bez 
konkurencyi, który przez 4razowy obrót w roku przynosi rocznego 
dochodu około 3 do 400%, poszukuje się wspólniczki (panny lub 
wdowy z kapitałem 2 do 5000 tal. pod następującemi warunkami: 

1) Kapitał zabezpiecza się przeciw wszelkiej stracie; 2) 6% 
rocznój stałej prowizyi; 3) 10% dywidendy od czystego zy­
sku rocznego lub około 40% włożonego kapitału; 4) spólni- 
czka nie potrzebuje się niczem zatrudniać i może bez trosk 
używać swych zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna dama, lat 30 do 40 
zamyślała wkrótce wyjść za mąż, mogłaby dojść do celu swego 

wysoko wykształconym 501etnim mężem dobrego stanu, łagodnego 
dobrego charakteru, który przez świetną swą przyszłość zapewnić
jej może najszczczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się będzie. O listy uprasza 
się w języku francuzkim i niemieckim, ostatnie jednak nie- 
miecko-łacińskiem pismem, franko poste restante Wro­
cław lit. Z. 42. (5078)

Dyskrecya zapewnia się na honor,

An die Damen-Welt.
Für ein sehr vortheilhaftes Geschäft, welches Eigenthum und 

ohne Concurrenz ist, das durch einen 4maligen Umsatz im Jahre 
einen jährlichen Gewinn von circa 3. bis 400% erzielt, wird eine 
Theilnehmerin (Fräulein oder Wittwe) mit einem Capital von 2 bis 
5000 Thlr. unter folgenden Bedingungen? gesucht:

1) Das Capital wird gegen jeden Verlust geschützt; 2) 6% 
jährliche feste Zinsen; 3) 10%Dividende vom reinen Gewinn 
des Jahres, oder ohngefähr 40% in Betreff des gegebenen 
Capitals; 4) die Theilnehmerin hat sich in kemer Weise zu 
beschäftigen und kann ohne Sorgen sich ihres Gewinnes er­
freuen.

„Wenn eine reflectirende vermögende unabhängige Dame von 
30 bis 40 Jahre alt, gesonnen sein würde in Kürze zu heirathen, 
könnte sie ihr Ziel erringen mit einem hochgebildeten 50jährigen 
Manne, von Stande, sanftem guten Character, der durch seine bril­
lante Zukunft ihr das glücklichste Lehen zusichern kann.“

Nur fest entschlossene Offerten werden beantwortet. Briefe 
werden erbeten umgehend in französischer auch deutscher Sprache, 
letztere jedoch in deutsch-lateinischen Lettern, franco 
poste restante Breslau Litt. Z. 42.

Verschwiegenheit; wird anf Ehre versprochen.
Polecając łaskawym względom publiczności pofskićjmG]

Hôtel de la Paix
(3256) w Berlinie pod Lipami 43.

ręczę z mój 
stępne ceny.

strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-
«I. Benois.

Miałko melona parowaną mąkę z kości, pre- 
par. mąkę z kości 1 parowaną miałko meloną
mąkę z rogów, ostatnia stósowna mianowicie do mierzwienia łąk, poleca
Fabryka paroućj mąki z kości na przedmieściu Rüst. 
 Głogów, kantor Schulstrasse 23. [4923]

Eau dentifrice des Cordilieres
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów i wszelkie cierpienia od zę­
bów pochodzące. Użycie codzienne tćj wody, jak również Proszku Kordy-
lierskiego zabezpiecza na zawsze zęby od prttchni-nia. [2434],

Śltład główny w Paryżu przy ulicy Rivnli 33; w Poznania w aptece p. Dr«
yi«nUłenlrza; Irakowle w aptece p. iMIczyńBblrgoę we > wowle w apte- 

yilholach»: w Warizawlo w składzie iriteiyałów aptecznych p. (2rII<-£<>

W skutek przejęcia znacznej partyi

soli kuchennćj z Schoenebeck
z tutejszego królewskiego magazynu sprzedaję takową 
w miechach oryginalnych o 125 funt, za 3 tal. 5 sgr., przy
odbiorze 10 miechów po 3 tal. S'/2 sg-r.

(5128)
Adolf AmTi.

ul. Zamkowa 5.

Nakładem i cacienkami Lndvika Merab acha w Peanania.

Młyn
mój wodny o jednym ganku mącznym i ja- 
gśelniku, 171 morgów dobrój roli i łąk, z do- 
bremi budynkami, wolnćm pastwiskiem w la­
sach królewskich, oraz z żyjącym i martwym 
inwentarzem, mam zamiar natychmiast z wol­
nej ręki sprzedać.

Cena kupna wynosi 9500 tal. z połową za­
liczki, a reszta do ugody.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można u 
mnie samego na frankowane listy lub oso­
biście. [5118].

Młyn Na górnik przy Gąsawie.
Ernest Kiehn.

Drelich do chmielu,
w najcięższym gatunku,

Miechy do zboża,
Alieoliw' <lo mąki,
Letnie dery na konie.

------ »i [4994]
Dery podróiowe,

watowane, 
Hery do spania,

poleca jak najtaniej
Poznań. Rynek No. 63.

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt.)

Aukcya.
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:ogo,
mydło balsamicznej

wyborny środek do mycia i konserwowlatu 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w z poga
sie [2605]. w aptece Elsnera.‘.p?1

r świa
albo

Ogłoszenia gospodarskie ¿W.îgdy
S-a ti4*lmrz, kawaler, znajd slb^a 

miejsce w Gąsawach pod Szamotuła 5jga 
(5124) zycb

Inn 
achDominium Piątkowo] 

Kowalewem w Prusach Zach 
dnich, potrzebuje zaraz lokaj 
porządnego, nieżonatego. (507i 3.

zerp
dziś
pocz
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poleca i prosi o rychłe zamówieni
Ludwik Kunkel.
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w Liep.pod Królewcem w Pi*)'11 
Dnia 2 września, '“gc

])oniedziałek, o godz %a 
nie 11 rano, odbywać się 
przez publiczną, licytacyą dohr|?ya 
wolna sprzedaż bydła raf 
Holenderskiej z Oldenhurgską 
Shortorn, mianowicie kroWJ
buhajki, jałowice iciejpog 
lęta, oraz trzoda chli&ne 
wna rasy Bergshire. (5086

Jerzy Papendyk. ,ksi
100 do aoo"K

macior zdatnych do chowaj, 
i kilka Baranów pri 
nabyć z lepszych owczarń Ksi P

W czwartek, dnia 27 sierpnia przed 
południem o 11 godzinie sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą przy Zydowsklój ulicy w nowój 
bóż.ticy młełscn (iw siedzeniu 
No. 145 i 146. ]5134|

Oythle w »ki, król, komisarz akcyj.

stwa, gdzie nie ma ani wiele tłflws 
szczu w wełnie ani domięszani, 
krwi ramhouilletów — i proszę 
łaskawe oferty.

Łyshowsbi,
w Mileczewach per Jabłonowo I 

(Westpreussen). (5119)J

Królewska agronomiczna akademii
w Prószkowie w Górnym Szląsku.

Półrocze zimowe rozpoczyna się dnia 15 października. Kurs jest dwuletni. Rc*l
maite nauki z pola filozofii, nauk ekonomicznych, gospodarskich i leśniczych, nauk przy]
rodzonych, weterynaryi, budownictwa i matematjki, wykłada 14 docentów w następstwil 
systematycznem odpowiednio do charakteru i urządzeń szkoły głównój. Bogate zbioótai 
i praktyczne środki naukowe, do których należy także obszerne gospodarstwo wiejskie# 
wspomagają naukę. Opłata wynosi za dwa lata ICO tal. Bliższych szczegółów o akadeij 
mii i jej urządzeniach udziela chętnie podpisany dyrektor. lob

Proszków w Górnym Szląsku, w lipcu 1868. [5117J by
Dyrektor królewskićj agronomicznej akademii, " 

krajowy radzca ekonomiczny.
Settearast.

Pszenicę Frankensteinską 
Żyto Correns
Żyto proboszczowskie J

Zamówienia na takowe 12 sgr. szefel nad najwyższą cenę tar­
gową [wiznańską przyjmuje Dominium Laskowo p. Lo‘ 
pienno. ____ _ (5116)
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sprzedajemy tanio prawdziwe żyto proboszczowskie do siewu 
w plombowanych miechach oryginalnych, selandskie i żyto Correns

kostrzewę owczą, tymotkę ^jako też pod 'gwarancją świeżości ____________j

ang., franc., włoski rejgras, wyczyniec łąkowy, 
i rzniączkę hupkowatą. [5120] ;d(
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 193
Niedziela, dnia 23 sierpnia 1868.

jlkowf

•Ił

owo z zamknięcia wypuszczonym, a ministrowi przysłużą 
rkażdego czasu powołać go do odsiedzenia w więzieniu wy- 
•ykj naznaczonego czasu. Skazaniec nietylko w skutek nowej 

nonej zbrodni traci dobrodziejstwo urlopu, ale już samo jego 
anie z podejrzanymi ludźmi wystarczą, aby mu wolność ode- 
zamknąć na nowo w więzieniu. Że jednak, jakeśmy to 

, powiedzieli, na podstawie podejrzeń aresztować nie wolno, 
prawo niniejsze istnieje jedynie na papierze, i urlopowanie 

,6W równa się prawie uwolnieniu, co Anglicy „free pardon“

rają. Ażeby system taki urlopowania był korzystnym, prak- 
m i do przeprowadzenia możebnym, należałoby naprowadzić 
■j więźnia na drogę zupełnej poprawy, i mieć o takowćj do- 

, JY przeświadczenie. Rzecz ta nasuwa nie mało trudności, 
a tego, że zbrodniarzowi angielskiemu życie występne staje 

1 Jagą naturą, powtóre, że nie można nigdy dostatecznie się 
Alnać o poprawie skazańców, pozostających w więzieniu. Do- 
> Jzili oni bowiem obłudę do wysokiego rozwoju, — a im 
Q(y, im bardziej .doświadczony zbrodniarz, tern lepiej umie się 

i udawać świętoszka, aby tym sposobem wydostać się 
ienia i na nowo prowadzić swoje rzemiosło. Tak więc naj- 
e łotry w krótkim czasie w murach więziennych stają się 
,ch przełożonych bohaterami cnoty na to tylko, aby mieć

Cręce do nowych występków. Nie mało znajduje się w An- 
fich, którzy większą część życia w więzieniu spędzili, i tak 
niego przyzwyczaili, że je kochają jakby drugą ojczyznę, 
lec taki przemawia zwykle do innego, który uwolniony, po- 

j-L dostaje się do więzienia, słowami ewangielii: „Oto syn 
"Irawiiy powraca w dom ojca swego, na cześć i przywitanie 

leży zarznąć kozły i cielęta“. Często najniepoprawniejsi 
lą.się dobrze i nie wchodzą nigdy w kolizyą z dyscypliną 
ą. — W okresie od dnia 1 października 1853 aż do 31 

.861 r., w których siedmiu latach system urlopowania kwit- 
ięcej, znajdujemy 9180 wypadków uwolnienia czasowego, 

lowego, a z tych w 384 razach cofnięto w skutek złego 
kania się podobne uwolnienie, a w 1030 dopuścili się u-ło­
nowej zbrodni. Jak trudno jest jednak takiemu czasowo 
wolnionemu znaleść uczciwe źródło do życia! Obcy dla 
ich, odepchnięty przez spółeczeństwo, przyjmowany wszę- 

513faiechęcią i niedowierzaniem, nie dziw, że w uściskach nę- 
'jraśznej niedoli przypomina sobie dnie przeszłości, i nie

LJ* »przeć się nagabywaniom wszelkiego rodzaju pokus, popada 
' dawny i staje się zbrodniarzem. Taki Ticket-of-leave-man 
:ną rolę w angielskich powieściach i ludowych dramatach 
ieocenionym materyałem i wdzięczną dla autorów kreacyą. 

k .¡tku kładziono za warunek, aby urlopowany od czasu do 
’ rzedstawiał się właściwym władzom i niejako, w ten spo- 

ciągłą zostawał kontrolą, na takie rozporządzenie odpo- 
skazańcy: „Pragniemy żyć uczciwie, lecz nie możemy zna-

:ogo, coby nam podał sposób do życia i zabezpieczył od
¡o głodowej. Konstabel jest najsroższym naszym nieprzyja- 

prześladuje on nas jak pies znękaną zwierzynę i obwiesz- 
»w atu całemu, cośmy za jedni i tym sposobem oddaje nas na 
r z pogardy i obrzydzenia. Jeżli więc jeszcze żądają, abyśwy 
.¡I i policyi przedstawiali i w ten sposób przeszłość naszą 

światu głosili, w takim razie nic nam nie pozo3taje, jak 
— albo umrzeć z głodu“. Powyższe twierdzenie wcale jest 
j lionem, tak więc projektowana kontrola upadła sama przez 

igdy nie zdołała wejść w życie. Jeden z takich urlopowa- 
•if braku innego zatrudnienia, założył w Londynie szkołę 

ską, i działo mu się dobrze, bo znalazł licznych adeptów 
H Bjga, którzy spieszyli tutaj, aby zaczerpnąć nauk przygo-
_zych i teoretycznie zbadać tajemnice zakazanego komu-
_ Innego znowu aresztowano, gdy po wielu dokonanych 
" ach miał już poślubić jednę z najmajętniejszych panien. 

cŁ zerpaniu wszelkich środków tak surowych jak i łagodnych, 
dziś znalazła się w tern położeniu, że właściwie nie wie, 

“J począć z zbrodniarzami? Zatrzymać ich w więzieniu zna- 
7b, co ogromnemi ciężarami skarb obarczyć i miliony ny- 

państwu przysporzyć; urlopowaniem ich znowu spółeczeń- 
ui) yrządza się krzywdę, które narażone jest ze strony cza-

I olnionych na liczne i dotkliwe niebezpieczeństwa. Bez- 
la surowość nie wiele w Anglii liczy zwolenników, środki 
łagodne, które reprezentuje Ticket-of-leave-system nie przy- 
»ożądanych owoców i zachwiały mocno wiarą w poprawę 
arzy i odrodzenie się ich zupełne pod wpływem powyż- 

ń ystemu. Czy jednak nieudałe pierwsze próby mają być 
ną przerzucenia się na przeciwne pole i zaniechania tak 

• tarnego i ze wszech miar postępowego sposobu traktowania 
~ nych? Na to każdy będzie umiał sobie odpowiedzieć w du-

ast^pu 1 cywiliaCŁOJł. Polioyo, -w Anglii joot uasózujW ka-
dnem państwie być powinna, nie narzędziem, w ręku ludzi 
;h u steru, lecz środkiem obrony całego społeczeństwa, 

p tylko dla tych, którzy weszli w kolizyą z instytucyami 
inemi przez naród i poważyli się wrogo przeciw nim wy- 

Gdyby kto zapytał, jak to być może, aby władza panu- 
¿Z»gła się ostać bez tej instytucyi? — to odpowiemy na to: 
, się ostać, jeżeli udzielonemi narodowi swobodami i niekła- 
JZ i koncesyami umiała sobie zdobyć to, co jest potężniejsze 
mizystkie policye i zbrojne armie, to jest sympatyą całego

Cz.
•as

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Ziemianina No. 34 wyszedł z druku i zawiera: 

Pogląd na stosunki gospodarstwa wiejskiego na Podolu
flfinie, od czasu zaboru aż do 1849 r. M. Jackowski. (Dal- 
g ąg.) — Projekt rachunkowości skróconej i zastósowania jej

■Irzeb gospodarstw wiejskich z dodaniem wzorów do prowa- 
ksiąg. (Dalszy ciąg.) — Kilka słów o ugorze i pod jakiemi 

kami powinien być zatrzymany wrotacyi płodozmianu. (Do­
nie). K. — O tłuszczopocie wełny. K. — Urzędowe tym- 
re zestawienie wypadku żniw tegorocznych.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Ze wsi, 20 sierpnia.

(J.) Rok 1868 długo pamiętny będzie gospodarzom, już to 
z powodu nadzwyczajnie wczesnego sprzętu, już też z powodu 
suszy, wypalonych pastwisk i zupełnego braku zielonej paszy. 
A i.kieszeniom lubowników tłustego mięsa da się rok ten uczuć, 
bowiem przy tak małój ilości paszy, zieleniną ani owiec, ni też 
bydła tuczyć nie podobna, ztąd ceny mięsa każdodziennie podno­
sić się muszą.

„Der schwerste Kummer ist immer der Nahrungskummćr“, 
mówi Niemiec, a jabym powiedział, że najgorszy brak w rólnl- 
ctwie jest brak paszy. Przeciwko wszelkim klęskom gospodar­
czym ubezpieczyć się można: od gradu, ognia, zarazy bydła. Pła­
cąc wyższe ceny — robotnika dostatkiem, nieurodzaj jednorazowy, 
nie mając gotówki, w ostatecznym razie kredytem się pokryje; 
lecz ogólny brak paszy, wywołany tak nienormalnym, jak ten ro­
kiem, jest klęską ogólną, wnikającą we wszelkie arterye gospo­
darcze; potężnie oddziaływającą na dochód z hodowli inwentarza, 
na sprzedaż zbytnich płodów, na produkcyą mierzwy, a tóm sa­
mem na przyszłe płody i zacofanie w kulturze, na siłę pocią­
gową inwentarza roboczego, słowem jest prawdziwym „Nahrungs- 
kummer.“

Zawczasu klęsce tej zapobiedz byłoby znakomitą roztro­
pnością gospodarczą. Lecz jak się wziąść do dzieła ? Mojem zda­
niem jest to zadanie niewykonalne, a przynajmniej tylko w nader 
skromnych rozmiarach. Zbytnią bowiem ilość paszy produko­
wać, byłoby tem samem, c® kapitał bezprocentownie zakopywać, 
a i ten nawet środek w gospodarstwie da się tylko w bardzo 
szczupłych ilościach przeprowadzić.

Niedorzeczne jest w dzisiejszych stósunkach dawniejsze 
orzeczenie, iż dobry gospodarz winien mieć trzy zapaśne żniwa: 
jedno na polu, drugie w stodole i śpichrzu, trzecie w kantorku. 
Ostatnie i racyonalne i miłe i wygodne, ale nie każdemu kura 
złote jaja niosła.

Jak okropną gospodarczą klęską jest brak paszy, przykład 
liczbami poparty najjaskrawiej wykaże." Weźmy wieś tysiącomor- 
gową, w której obszarze jedna dziesiąta łąk się znajduje. Jeżli 
w wiosce tej tylko o jednę piątą (20 pet.) mniej jak w roku nor­
malnym sprzątnie się paszy zielonój, słomy siana i okopowizn, to 
brak ten wynosi około 2400 centnarów wartości siana, czyli prze­
szło tysiąc centnarów wartości żyta, zatem o tyle mniej sprzedać 
można. Obym był fałszywym prorokiem, oby się nie sprawdził 
dzisiejszy mój obrachunek! lecz z tego, co obecnie widzę, tegoro­
czny brak paszy śmiało 40 pet. niedoboru przecięciowego sprzętu 
rokuje. Słomy, licząc w to jarą, najmniej o jedne trzecią mniej, 
siana i koniczyn o połowę, bo o jakimkolwiek wydatku potrawów 
wątpię. A zielonej paszy taki brak, że już w wielu gospodar­
stwach częściowo na stajnią inwentarz stawić musiano. Do tego 
prawie zupełny wypadek okopowizn, boć i perek (a zdrowych) nie 
wiele sprzątniemy.

Tradycya niesie, że lata 1822, 1826, 1834, 1842 i 1857 od­
znaczały się brakiem paszy, choć nie w tych rozmiarach, w ja­
kich rok 1868 grozi. Dostępne mi urywki z literatury rolniczej 
lat onych uczą, iż wszelkie przeciw klęsce tej użyte środki po 
prostu okazały się poronionemi paliatywami. I to czytać mi się 
w publicystyce niemieckiej zdarzyło, że w latach onych powsze­
chnego kłopotu gospodarczego teorya i praktyka rólnicza tyle na 
środki zaradcze się wysilała, że wiek swój wyprzedziła (!!) Może 
to jest dla naszego inwentarza paszą przyszłości: perz, łęty 
kartoflane, wyorana i moczona ścierń lioniczynna, i rznięte na 
sieczkę miękie pokrycia dachów, wszelako nie liczę się do tak po­
stępowych rólników, by uwierzyć, że perz, choćby jak rafinada 
słodki, równał się w pożywności sianu łącznemu, nać kartoflana 
słomie rżanej, a opłukana i wodą gorącą sparzona ścierń koni- 
czynna kuchem i okopowiznami okraszonej sieczce. Na liście 
z drzew, dufając w ich środek leczący, prędzej się godzę; wszak­
że i w normalnych latach są one znakomitą prezerwatywą dla 
owiec.

Nie tu miejsce, podobne powyższym środki pastewne szcze­
gółowej poddawać krytyce, to tylko nadmienię, iż na pochwałę 
naszych gospodarstw, perzu nie wiele, że nać kartoflana krótka 
i zwiędła, koniczyniska wypalone, a liście zwiędłe i skurczone, 
każdy na przechadzce nawet przekonać się może.

Środek jedyny przeciw zbliżającćj się klęsce: żywienie j e- 
dnostajne przez cały przeciąg zimy, a.do tego potrzeba z je­
dnej sfrony starannie obliczyć ilość całkowitą wyprodukowanej

.1X9.9555% - vODrclnio.loxiio iloć«i podług wftgi i wownębmnój
wartości odżywnej, na poreye dzienne. Ilość zaś hodować się 
mającego inwentarza oprzeć ściśle na ilości wyprodukowanój pa­
szy, lub na ilości, jaką z łatwością dokupić można. Po tym ob­
rachunku zbyteczny inwentarz zawczasu pozbyć należy. Ró­
wnie zawczasu przygotować należy potrzebną ilość podściółki; kto 
może leśne słańsko; — torfem, stawiarką a nawet murszem brak 
słomy do podścielania jakokolwiek się zastąpi, a rezultatem bę­
dzie, że w postępie tegorocznej kultury nie wyprzedzą nas pio­
nierzy na wschód.

— * Okres węglowy 1 eksploatacja węgla. Wegeta- 
cya roślinna w okresie węglowym dosięgła niepojętego rozwoju. 
Złożyła ona w głąb ziemi ogromne pokłady węgla, z którego 
dziś czerpiemy światło, ciepło, siłę i najpiękniejsze farby. Na ty­
siąc gatunków, składających florę okresu węglowego, cztery piąte 
przypada na rośliny skrytokwiatowe, a jedna piąta tylko na ro­
śliny wyższego rzędu. W epoce téj paprocie, skrzypy, widłaki 
dorównywały naszym największym drzewom. Po nich nastąpiły 
szyszkowe, odziomki paprociowe, zwane sigilaría, i nieco sagow­
ców (Cycadeae). Gąszcze owych potężnych lasów odpowiadały 
nadzwyczaj silnemu czynnikowi wegetacyi; najgęstsze bory dzie­
wicze Brazylii i porzecza Amazonki nie mogłyby mierzyć się

z niemi. Dla zrozumienia tak bogatego rozwoju roślinności po­
trzeba przypuścić, że istnieć musiała wtedy atmosfera gorąca, 
przesycona zarazem obfitą wilgocią, przepełniającą też lądy, nie­
wiele z wód wychylone; że wreszcie kwas węglowy zapełniał 
wówczas powietrze w daleko większćj ilości, niż obecnie. For- 
macya warstw węgla z pokładami gliny łupkowatej ¡'ławicami 
piaskowca może być porównana do naszych torfisk, tylko natu­
ralnie zaległa nieporównanie szersze przestrzenie. Niektóre jej 
pokłady dochodzą rozległości tak wielkiej, jak cała Francya. Roz­
ciągłość ich pozwala wymierzać czas, w jakim się one wyformo- 
wały. Rachunek i doświadczenia okazały: że jeden hektar (1 
mórg 218 prętów polskich) puszczy, najgęstszym, odwiecznym la­
sem zarosłej, dałby tylko warstwę węgla na pół cala grubą, przy 
jednakowem wszędzie rozpostarciu. Zważmy teraz, że znajdują 
się warstwy węgla trzysta pięćdziesiąt stóp polskich grubości do­
chodzące, a dodając do tego warstwy piasku i gliny, oddzielające 
nas od materyału opałowego, grubość pokładu dosięgnie dwóch 
tysięcy ośmdziesiąt stóp polskich, niekiedy nawet dwanaście ty­
sięcy pięćset stóp. Liczby te wskazują, jak ogromne cykle czasu 
upłynąć musiały do wytworzenia pokładów węglowych, których 
grubość dziś nas zdumiewa. Niektórzy geologowie czas wyformo- 
wania się owych pokładów na 9,000,000 lat obliczają. Z nie­
zmiernych zapasów węgla, nagromadzonego w głębiach ziemi, dziś 
korzystamy, zaspokajamy tysiączne nasze potrzeby, nie wiele się 
troszcząc o następstwa tak nieoględnej eksploatacyi. Że gospo­
darstwo to było i jest nieopatrznem, najlepiej dowodzi rachunek. 
W ciągu jednego roku 1866 wydobyto węgla ze wszystkich ko­
palni starego i nowego lądu blisko 4,000,000,000 centnarów. Ze 
spalenia tak ogromućj masy węgla ilość kwasu węglanego, pły­
nącego w atmosferę, dochodziłaby 304 miliardów metrów kubi- 
cznych. Jeżeli teraz zwrócimy uwagę, że konsumpeya węgla, od­
powiednio do rozwoju przemysłu, corocznie wzrastać musi, prze­
staniemy się dziwić obawie ludów, przewidujących bliskie tego 
materyału opałowego wyczerpanie. Anglicy już obliczyli, że po 
upływie dwóch wieków zasoby owe całkiem znikną, że atmos­
fera uledz może zmianom przez nadmierny do niej napływ wę­
gla i suszą sobie dziś mózgi nad wynalezieniem nowego mate­
ryału opałowego dla przyszłych pokoleń. G. P.

— * M4KA. Berlin, 21 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—’/♦ 1*1.» Nr. 0 i 1 5%—5 taL; rżana Nr. 0 474—4 tak; Nr. 0 
i 1 4—-3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 22 sierpnia. Mąka pszenna No.0 6—6% tal. No. 
0 i 1 5’/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—41/, taL, No. 0 i 1 
3%—% taL płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 22 sierpnia.
BAZAR. Trzecieski z familią z Król. Połsk., Skrzydlewski z fa­

milią z Dzierżązna, Jezierski, Bronikowski i Bogusławski z Król. 
Polsk., Januszkiewicz z Galicyi.

HOTEL DU NORD. Hr. Krukowiecka z Warszawy.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Busch z Moguncyi, Seligber-

ger z Berlina.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Martini z Lukowa, Kruger 

z Szczecina.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Materne z Chwałkowa, Walz 

z Góry.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Cichowicz z familią z Ry- 

dlewa, Budziński z Pakrzy, Korytkowski z Zieleńca, dr. Pawło­
wski z Buku.
TILSNERA HOTEL GARNI. Wiener z Wrocławia, Jeske 

z Starogrodu.

WiMti&Wtei • gisłd m, 
e.ieifta g»easMMA»h», 22 -ierpnia

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda berilii(dio, 21 sierpnia.

Usposobienie giełdy dzisiejszej przy małym zrazu obrocie 
ustaliło się stanowczo za nadejściem lepszych kursów wiedeńskich 
a w równym stopniu rozszerzył się i ożywił obrót bardzo.

Walery praskie i Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. ObL pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% żąd.

1.1 et zastaw.; Zach.-nriisk. (8’/„%). 76 nłac. dto 14%)
83% płac, dto (4%%) 91% żąd. Pozn. nowe (4%) 85% płac/ 
List, rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walery zagraniczne: Austr. mptal. (5%) 50% płac. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żąd.
Losy kredyt, z r. 1858 80’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 73% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56 % płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61 żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 114%
płac. Rosyjski-polsk-obl. skarb. (4%) 67% płacono. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65’/, żąd. Listy 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 62—1% płac. Amer. poż. (6%) 
75% płac. Afccye kolei źolas. Koi. mind. 128’/« płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 92’/, płac. Austr. franc. 145%—4% płac. Warsz.-wied. 
59’/4 płac. Banki itd. Austr. cred. mob. 93—2%—93 płac. Pozn, 
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płacono. Certy i 
hip. Hfibnera (4’/,%) 100% żąd. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4’/,%) 86 żąd.

Kurs gotówki! pep pień. Frdr. pruski 114 płac., Idr. 
lll’/s płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 13 płac, półimper. 
— płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra funt celny — płacono. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 89 płacono Rosyjsk. banku. 83 płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

ja:P
polska 8 
64—%— 
maj 62% ta! 
nowe 55%— 
- 54%: wrze 
listop.-grudz. 
1750 funt, m 
scu 30—35 t 
sierp. 82 wr: 
listop, • 
funt, do poi 
funt. 75—79

¡ o . i. paźdż.-iisiop. 631 
ac. Żyto 2000 

wyborowo 57 ta! 
łżdzier. 52%—53-

fJSCU I 
sierp. 

3 żąd. 

nłar

tai. Rzepia; 74—78 tal. Olej rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 9% tal. żąd.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9%4 płac, 
i żąd. wrzes.-paździer. 9%,—% płac, paźdz.-hstop. 9%4 płac. % 
żąd. listop.-grudz. 9% tal. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 12 
tal. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 19%, tal. 
na sierpień i sierp.-wrzes. 18%—% płac.; wrzes.-paźdz. 18—17% 
paździer.-listop. 17’/,,—%, listop.-grudz. 17%,—% grudz.-stycz. 
17 %—’/3 kwiecień-maj 172%4—% tal. płac.

Giełda wwrocławaka, 21 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, ceny niższe; na sierp. 50%—% tal. pł., 

sierp.-wrzes. 70% żąd., wrzes-pażd. 50—49%, pażd.-list. 49, list.- 
grud. 48’/4 pł., kwiec.-maj 48% tal. pł. i żąd. Pszenica: na 
sierp. 67 taL żąd. Jęczmień: na sierp. 53% tal. żąd. Owies: 
na sierp. 47 taL żąd. Rzep: na sierp. 82 tal. żąd. Olej rze­
piowy: ceny mało zmienione; w miejscu 9’/e taL żąd., na sierp, 
i sierp.-wrzes. 9’/,, żąd., wrzes.-paźd. 9 płac., pażd.-list. 9'/i2 pł., 
’/, żąd., listop.-grud. 9% żąd., % płac., kwiec.-maj 9’/, tal. płac. 
Okowita: ceny słabe; w miejscu 19 tal. żąd., 18% pł,, na sierp. 
18%, sierp.-wrzes. 18%—% pł., wrzes.-paźd. 17%, pażd.-list. 17 
żąd., kwiec.-maj 17 taL pł.

Na targu: piękna śred. pośled.
Pszenica biała 85-90 82 78—80

„ żółta 82-84 80 76—78 g
Żyto 69—70 67 63-65 i.
Jęczmień 60-62 58 55—57 G
Owies 36—37 35 34
Groch 60—64 58 55—56
Rzep 176 170 160 sgr
Rzepik zimowy 166 162 158 „

Nadesłano.
Dalszy ciąg pism pochwalnych 

od 20 lat.
Do liweranta nadwornego pana Jana Iloffa w Berlinie Nowa 

Wilhelmowska ulica 1.
Berlin, 4 lipca 1868. Żona moja cierpi już od 3 

tygodni na uporczywy kaszel, dla czego z zaufaniem uciekam się 
do pańskiego wyskoku słodowego. Hehl, piekarz, Elisabeth-
strasse 33. — Koethen, 8 lipCS 1868. Proszę Pana 
uprzejmie o ponowne przesłanie mi za 5 tal. pudełka Wy-
bornego swego piwa słodowego i t0 jak naj-
spieszniśj ile można, pieniądze przesyłam przez zaliczkę pocztową 
itd. Albrecht, dyrektor seminaryum.— Baruth, star, data. 
Proszę o przesłanie zachwalanej powszechnie słodowej czekolady 
zdrowia. W skutek ciężkiej choroby czuje się bardzo osłabio­
nym, — lekarz mi ją przepisał. H. Rriiger, oberżysta. — 
Zamek Ogrose pod Kalawą, st. data. WPana proszę o przesła­
nie swej tak uznanej słodowej czekolady zdrowia. Pierwsza prze­
syłka tak wybornie skutkowała, że nie mogę nie wypowiedzieć 
Panu mego serdecznego podziękowania za ten znakomity fabry­
kat. A. Voigt.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Wszystkie w całym świecie sławne fabrykaty słodowe

Jana Hoffa mają zawsze w zapasie:
Skład główny w Poznania u BBraci tPless-

ner, Rynek 91, skład uboczny u O. 
baweru, Plac Wilhelmowski 10, u 
IBotilacvnutha w Wągrowcu, u A. 
Pod^órsieieg/o w Nakle, u J. S. Jfce- 
iKinsuhna w Bydgoszczy i u Ernesta 
Leppera w Nowymtomyślu. [5O83.i

Nadesłano.
Ebspedyea anonsów dzłennil&arskleh 44. 

Ł l>aube d; Comp. w Frankfurcie n. BI.-, 
Stuttgarcie, Hamburgu i Brukseii, wydała nowy, 
z największą starannością ułożony katalog dzienników. Takowa • 
rozsyła doniesienia do wszystkich w Niemczech, całej Europie 
i innych częściach świata wychodzących dzienników, pism cza­
sowych i t. d.

s-s- n,
KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Pana J. z Grz. w Trzcinicy: Prosiemy o prośbę.

^Sprzedaż konieczna.
v. iwski sąd powiatowy w Śremie

, wydział pierwszy,
ni Dnia 2 czerwca 1868 roku.
„ ś szlachecka ISórka, w powiecie śrem- 
5 ’położona, Florentyny WllkońsfelóJ

a Bojanowsk ej własna, oszacowana
,599 tal. 14 sgr. 8 fen. wedle taksy, 
ej być _ przejrzaną wraz z wykazem

0 cznym i warunkami w registraturze,
0 14 lutego 1860 ¡przed pot. 

o godzinie 11
¡scu zwykłem posiedzeń sądowych 
¡ną.
(zyciele, którzy dla pretensyi realnej, 

fazującej się z księgi hipotecznej, za- 
enia z ceny kupna poszukują, winni 

p swoją pretensyą do sądu zgłosić.
' (4036).

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
w Lesznie dnia 30 sierpnia r. b. L&0G9)

Prosimy pana Stanisława 
©unajca, owczarza pod Sko­
kami o łaskawą zmianę pierwszej 
części nadesłanego nam inseratu; 
inaczej bowiem w piśmie naszem 
anons ten zamieszczonym być nie 
może.
Ekspedycya Dzień. Pozn.

iasta Kaszkowa pożądany jest 
z, któremu się ofiaruje pensyi ro- 
iO tal. Za leczenie ubogich w mie- 
inym będzie od opłaty podatków ko- 
/ch i oabierze stosowne jeszcze wy- 
enie. Na założenie zaś apteczki do- 
przj rzeka prócz tego pan hr. Skó- 

z Raszkowa udzielić pożyczkę od 
800 tal. _ Tak w miejscu jak i w o- 
są widoki obszernej praktyki.

>Iag-istrat.
Obwies^cisenee.
poniedziałek, 24 i we 

rek, 25 sierpnia b. r. od­
je się w Śremie fSriIg*ie 
iwincyonalne strze­
lić, na które wszystkie giełdy 
ileckie się zaprasza. (5070) 
rem, 18 sierpnia 1868.
lelem założenia Towarzystwa 
Oczkowego i oboru Dyrekcyi 
miasta Kłecka i okolicy od-

»zie się walne zgromadzenie d. 
’ ’ fe. W* P° P°łudniu o go­

lnie 5 w lokalu p. Lubec­
jo w Kłecku, na które uprzej- 

• i zapraszają (507i)
Delegowani.

Z Kostrzyna. Mieliśmy dwóch 
lekarzy, potem jednego, a obecnie 
żadnego. Czas i choroby mu wła­
ściwe zabierają liczne ofiary, a ra­
tunek z Poznania, Swarzędza i Środy 
dla odległości niedostateczny.

Wzywamy panów zawodu 
lefcarsfeieg-O, by jednego z 
swego grona na stałe do nas wy­
słali osiedlenie. (5095),

Gdzie dwóch lekarzy miało do­
bre utrzymanie, tam jeden zdatny 
i ludzki z pewnością swobodną i 
donośną znajdzie praktykę.
Jeden w imienin wielu oby­

wateli Kostrzyna.
Płatne w listopadzie r. b. kupony 

6% pożyczki amerykańskićj wymie­
niamy już teraz. (5025)
Poznań, bank realno-kredjt.

A. Nitykowski & Comp.
Mianowany rzecznikiem 

i notaryuszem Z nakazem 
zamieszkiwania w Ostrowie, do­
noszę niniejszem, że bióro me 1 
września r. b. otworzę. (5003)

Brunsch.

Na dniu 21 sierpnia umarł mąż 
| mój Jan Rębarz, o czem zawiada­

miam krewnych i znajomych. Po­
grzeb odbędzie się w poniedziałek 
o godzinie 5 no południu z lazaretu 
miejskiego, na który zapraszają 
(.5111) iJona i dzieci.

Brasy Wilhelmów»!*!«« plneu 13,
jest od 1 października rb. na drugiem pię­
trze do wynajęcia kilka pokoi, jako tóż kil­
ka lokalów sklepowych^___________ [5104].

Sprzedaż mnzykdió
lAbonam. na mnzykaliai
s pod najborzystnlejsz; ml waran-

bami polecają
£d. Bote I G. Bocb,

nadworny handel muzykaliów, 
Poznań, ul. Wilhelmowska 31.

(609^.”

Blłodzleniee z odpowiedniém wy- 
kszialceniem znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni BI. Iieitgebi-a. (4972)

IBłodzienleo z odpowiedniém wykształce­
niem znajdzie miejsce jako_uczeń w handlu

[5050]

Aukcya.
W poniedziałek, dnia 24 sierpnia r. b 

po południu od 3 godziny sprzedawać będę 
pablicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce w podwórzu przy 
Szerokiej ni. Ko. 11 rozmaite użyć się je­
szcze dające «Irsswl, futra de alrawś, 
e>B*«»a, przedstawi*!, deshl, drze­
wa, hachle itd. [5067]

król, komisarz akcyj.

Aaieya pozostałości.
W poniedziałek, dnia 24 sierpnia r. b. 

przed południem od 9 godziny sprzedawać 
będę publicznie w lokalu aukcyjnym przy 
KagazynowóJ ulicy No. 1 stoły, krze­
sła, tóżha, szafy, kanapy, plę« 
•- »se »aezynla ze szfela, paree- 
lany 1 miedzi, dobrą stołową 
bieliznę, jako też sprzęty domowe 
1 efospotśarśb ie. [5068]

liijeMetrulii, król, komisarz aukcyj.

Grunt ogrodowy
15a. mający przy Królewskiej ulicy 114 stóp 
a przy Wałowćj ulicy 545 stóp frontu, po­
łożony w okolicy najzdrowszej, jest pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. Szcze­
gółów udzieli radzca obrachunkowy p. Ehr- 
hardt, Mała Rycerska ul. 7 i właściciel 
POZNAŃ. SSenryk tinys-, 
Ogrodnik artystycz. i handl. i handlarz nasion.

(5085)

Najwyższe ceny
płaci za starą resp. z mody wyszłą gar­
derobę męzką [5087],

A. B3. Winter, przy ul. Wilhelmow- 
skiej No. 26, obok landszafty w podw.

T. Łuzińskiego.
I*on>ocHi&* hnssdlowy, obeznany 

z prowadzeniem książek, znajdzie zatrudnie­
nie^ [5ioi. g. Sobeskiego.

Pęd Ko. 4 przy placu Hlicblewlcja są
od św. Michała ną 1 piętrze do wynajęcia 
cztery pokoje, kuchnia, spiżarnia, sklep, 
góra i drewnik obok wodociągów, gazu, 
wspólnój pralni i góry do suszenia. Podo­
bne mieszkanie o trzech pokojach jest także 
na 2 piętrze. (4883)

Poi»>le»K8*»M.e o 4 pokojach, kuchni, 
stancyi dla, służącej wraz z przyległościami, 
z woaocągiem i oświetleniem gazowem jest 
przy Młyńskiej ulicy 9a. od św. Michała rb, 
do wynajęcia. Szczegóły u właściciela

Meyera Ascha.
(5099) W. Rycerska ul. 9.

0®"* Osoba w średnich latach, znająca 
dokładnie gospodarstwo wiejskie, kuchnią 
i białe szycie, poszukuje miejsca za gospo-

a zaraz lub od św. Michała. Bliższa 
ność pod lit. D. D. Poznań, post rest. 
 (5094)

Pozostałość tegorocznych

wiosennych paletotćw itp.
ioleca po znacznie zniżonych cenach.

Rynek es. Robert Schmidt.
[4968] (dawniej Antoni Schmidt-)

V Obicia. R,9”k
w najnowszym guście sprzedaję

V OlLldi zwój od 2 sgr. począwszy. Bu­
dującym daję w razie większej potrzeby rabat 
odpowiedni. Próby na zewnątrz franko. Sku­
teczny środek przeciw wilgotnym ścianom. 
Rolosy, drążki do firanek i podtrzymy- 
wa Cze ma zawsze w zapasie (5109)
Natan Charia* Rynek 90

Jan Specht,
fabrylifint broni

w Poznaniu,
Wielka Rycerska ulica No. 6 i 7.

Polecam mój skład stucerów Chassepotta, 
lefoszówek podług angielskiego i amerykań­
skiego systemu, igłówek własnego wynalazku, 
naboje i wszelkie przybory. [5011]

Wszelkie reperacye także przyjmuję.

Broń myśliwską
fabrykat Józ. ftifermsiiKa

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w Bydgoszczy 1868. 

Pojedyńki ........................pocz. od 2% tal.
Dubeltówki.................... „ 5% „

„ damasc. i patent. ,, 10’/a „
Lefoszówki.................... „ 22 „

Rewolwery, stucery, przybory myśliwska
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4890]

Józ Offermanna filia,
Królewiec w Pr. Tragh. Pulyerstr. 18.

Towary z drzewa podob­
nego do kości słoniowej.

Nowy artykuł.
I'abx*yhR A. O»ius w Waldheim 

w Saksonii*
Towary galanteryjne i zbytków e i zabawki 

w najobfitszjm wyborze, ceny najtańsze, naj- 
gustowniejsze wykonanie z haftami i bez haf­
tów i z malaturą.

Skład wzorów w Lipska na targ wal­
ny Peterstr. No. 8. [5090].

Świeże team- Ourgrsfe. by df so­
ki odebrał [5096]

T. Luziński.
Prawdziwe cygara ha- 

wanskie wybrakowane Są
znowu na składzie w zapasie u

Hugona Taterki,
[5089] Kramarska ul. 19 (Keilera hotel).

Ananasy
nadzwyczajnej wielkości poleca [5103]

S. Sobeski.
Wyskok słodowy

R. Zimmermaniia,
rewnj zupełnie Moifewentu a 
« (B<tlOTO-ę pranie 4»it»aęy poleca

M. J. Kamieński, [5097]
ulica WilIteli««TC»fca RTo. 1S.

Słowzeod wieków 
wodu »twych zn« 
tych wwłasuu&ei prz 
le giowag leharsk 
leeane .(4889)

Merseburgskie 
czarne czyii gorzkie piwo I
poleca się niniejszem jako uzna- ' 
ny środek posilający. 
Cena ztąsS butelki 4 »gc.

I przy frankowanym zwrocie butelki 
1 wynagradza się 6 fen.

Sprzedającym z drugiej 
ręki odpowiedni rabat.

Blerseburg n. S,, 1868.
Karól Berger,

browar miejski.
Stósowne mianowicie do wywozu.



Fołisłj K meblami lub
jest w Hotelu du Nord dt 

iiższe szczegóły u
S. Sotæisli

stancye d téz bez tych' 
o wynajęcia. 

[5102].
ieiro.

a/ccniem, Strzelecka uL. Sb jest kilka ' nomie-

I[5O3v] »xkan o 2 i S pokojach wraz z kuchnia 
Jod 1 października do wynajęcia. Bliższe 

I szczegóły udzieli majster szewski Wałków dd 
ka do. ¡tamże. isuiaił

«twleee «nwh,,«« białe j ż(yt< 
ozmaitych wielkościach poleca jak naj- 
1Sj (5082) '

,.<*• %»]t<«łow»kł.
___ ______ uuca Wrocławska No, 35.

Około pręt kamieni do brukowania i $,
par mosiężnych drzwiczek do pieców’ 
żna nabyć w Hotel du Nord. ,'5nq

iBH?* Słodkie1 
¡¡węgierskie wino­
grona odbierze 
'¡dzisiaj pospiesz
nym pociągiem
[5107] A. Cichowicz

Médaille de la société des ; 
scienses industrielles ce Park-

Precz z siwemi włosami
Melanogène *

Dicquemar-: ainé w Rouen, „
Do natychmiastowego farù 

wania włosów i zarostu we wsu 
stkich odcieniach, bez niebea 
pieczeństwa dla skóry. —Śrę

w Foziianiu
poleca swój staran­
nie ‘w doborowe ii'«*- 
¡Irirtlci zaopatrzony
skład cygar feremeństó,
hamburgskich i importo­
wanych. [5098J

Philippsohn Holz, nu. Uzgiędem warunków zgłosić się aż do 1 września r. b. do 
p. »t. Sczanieokiego w Karminie pod Pleszewem frco. 
Przybicie sobie rezerwujemy. (4959)
_________Komitet urządzający.

RudoTf Rabsijber w Poznaniu,
Handel spedycyj y, przeładowali, węgli kamiennych,

, komisyjny i incosso
poleca się do spedycji we wszystkich hierunhstch hraiu 3 aasre*«- > 
siicypod zaręczaniem najtańszej i najakuratniejszej usługi ’ " * i

machin i mebli^ ■

Najlepszą sól kuchennązŚchonebeck,
polecają

miech pojed-yiiozy o 13(5 ft.nł. po 3% tal. 
PGUtyami zaat-ziiie taniej

[5084]_______ _____ Ilracia Anderscli» I

Obojczyki włosiane i lastingowe 
b ’ “ W, Kortak
,2<34]_____________ ______ "w Bazarze,

Poszukuje się spótaikT

Kurcze epileptycznej^;
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. 4». UHllseli, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. j 
Przeszło stu już uleczonych. (.4283)

Maturalne wody Bkerafne
najświeższego nalewu jako i sole kąpielne
z Kreuznach, Rohme, Kołobrzegu, sól 
morską itd. poleca

®ip* ManlUewlez, aptekarz, 
(o092) Wilhelmowska ul.

JPoszufcuje się niezależny młody człowiek 
jak© spolnak, z kapitałem 1© do 15,00© tal., 
do dostawy i przedsiębiorstwa materyałow 
kolejowych (lokomotyw i wagonów) i rozma­
itych gałęzi handlow ych. Oferty statecznych 
a śmiałych młodych ludzi przyjmują się frco 
poste restante Wrocław pod lit. A. II. (5080) f

lilicnesa.
mami wąlrabianeml, 
{»łaniami źóltemi i zmar­
szczkami. Tylko przez sławną 
w świecie całym S.ilionczę 
przywraca się pięit- 

nońć i młodość a usuwa wszyst­
kie nieczystości skóry, w razie nle- 
shutkowaala zwracają się pieniądze. 
1 butelka 1 tal. Pół butelki 17 sgr. 
bez gwarancyi. (4558)
Tynktura porost wywołująca, 

Vorhoof gees«. 
Najpewniejszy środek, aby i mło­

dym jeszcze ludziom urosła 
silna mocna broda. Butelka 8 i 15 sgr.
RF* Środek

do farbowania włosów,
najwyborniejszy ze wszystkich dotąd 
istniejących, farbuje natychmiast pra­
wdziwie na brunatno i czarno. Pod 
gwarancyą butelka 25 i 12’/, sgr. 

Dostać można u .1. Kasclia.
Rynek.

g Łf g 8-ii r il ttórs.iH H- »■¡/¿i L" ,irzy

iił liS- ftt! M niałifi Msi iini
[2180] ! WE

----- ' I J l)dpc

Ogłoszenia gospodarskie 
Urzędnik gospoda «dzi 

CZy, kawaler, z dobremi i ;wan: 
wnemi rekomendacyami, znajd uczy 
natychmiast umieszczenie w Dc 
Dębe pod Czarnkowem. [5( ”^ 

Dominium Piątkowo] my, 
Kowalewem w Prusach Zac!nad 
dnich, potrzebuje zaraz loka. 1 
porządnego, nieżonatego. (507

W zakupnie i sprz<stan 
dąży dóhr, lasów, h , 
potek, jako też w inf fc- 
resach komisyjny© „¡er 
każdego rodzaju pi tek 
sredniczy (944 brat

Józef Radziejowski, £
w Poznaniu, ul. Wrocławska 1 rśj t

Wszelkie gatunki [505 w b

__ licrlltî, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 S£eclin,
Restaurant français

Charles ilaiius
Langlet et Cie Successeur

16. Unter den Linden 16.
Réunion de la société polonaise

Déjeuner à la fourchette
et

Diners A tontes heures
Grands et petits Salons de Société. (2025.)

JK# wird ein unabhängiger junger Mann 
als Kompagnon gesucht, 'mit einem Biapital 
von 10—15,000 Thl„ zu Bjieferungen und Un­
ternehmungen ran Eisenbahnmaterial fLo- 
komotiren und Waggons}, und rerschiedene 
BBandels-BBranchen. — Off eriencon gesetzten 
und entschlossenen jungen Männern, werden 
angenommen franco posle restante Btreslau, 
unter Uilt. P, Bl.

lia świata damsîego
Dla bardzo korzystnego interesu, będącego własnością i bez leoaozy re 

konknrencyi, który przez 4razowy obrót w roku przynosi rocznego J ra .
dochodu około 3 do 400%, poszukuje się wspólniczki (panny lub «11001
wdowy z kapitałem 2 do 5000 tal. pod następującemi warunkami: Skład Drawdzfrweh 

1) Kapitał zabezpiecza się przeciw wszelkiej stracie; 2) 6% ”
rocznej stałej prowizyi; 3) 10% dywidendy od czystego zy­
sku rocznego lub około 40% włożonego kapitału; 4) spólni- 
czka nie potrzebuje się niczem zatrudniać i może bez trosk 
używać swych zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna dama, lat 30 do 40 
zamyślała wkrótce wyjść za mąż, mogłaby dojść do celn swego 
z wysoko wykształconym 501etnim mężem dobrego'stanu, łagodnego 
.dobrego charakteru, który przez świetną swą przyszłość zapewnić 
jej może najszczczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się będzie. 0 listy uprasza 
si§ w języku francuzkim i niemieckim, ostatnie jednak nie- 
miecko-łacińskiem pismem, franko poste restante Wro- 
cław lit. Z. 42. (5078)

Dyskrecya zapewnia się na honor.

Rurki przeciw astmie
aptekarza lev»s»eur.

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do­
stać można w Paryżu u wynalazc, przy ul. 
de ia Monnaie 19; w Krakowie u p. Brn* 
nona ffliezyńsBiieg®; w Poznaniu w 

dra MankiewUw*. . 122371.

'»»Kysthicli ,^y^*'"llll''hzenii warunkami codziennie wdzlcuuikack

Frankfurcie n. M,
Bleidenstrasse 47,

Hamburgu,
Alter Steinweg 42

Brukseli,
Rue de Pépin 33.

Ajenci jeneralni:
w Mannheim, na Nasawią i Hesyą na 

c « — W Fryburgu i Br. ler w M
na Bawaryą: M. Kasa w Monachium, na nrnBI',IP™

u'T "e w“ iT Norymberdze- w Kolonü n R
r. J. itaanz w Wurzburgu,

na Wyrtembergią: Adolf Haas iSp.wStutt- na rektorską, 
gardzie, Hornthal w (

na Wksięstwo heskie: Jferzy Hof w Darm- na Westfalią: Kar. 
stadt- na Saksonią: J. Wn

na Holandyą: <1. C. Sehlemanu w Amsterdamie, 
na Szwajcaryą: A. Henn w Btrnie.

Für ein sehr vortheilhaftes Geschäft, welches Eigenthum und 
ohne Concurrenz ist, das durch einen 4maligen Umsatz im Jahre 
einen jährlichen Gewinn von circa 3 bis 400% erzielt, wird eine 
Theilnehmerin (Fräulein oder Wittwe) mit einem Capital von 2 bis 
5000 Thlr. unter folgenden Bedingungen gesucht:

1) Das Capital wird gegen jeden",Verlust geschützt; 2) 6% 
jährliche feste Zinsen; 3) 10% Dividende vom reinen Gewinn 
des Jahres, oder ohngefähr 40% in Betreff des gegebenen 
Capitals; 4) die Theilnehmerin hat sich in keiner Weise zu 
beschäftigen und kann ohne Sorgen sich ihres Gewinnes er­
freuen.

„Wenn eine reflectirende vermögende unabhängige Dame von 
30 bis 40 Jahre alt, gesonnen sein würde in Kürze zu heirathen, 
könnte sie ihr Ziel erringen mit einem hochgebildeten 50jährigen 
Manne, von Stande, sanftem guten Character, der durch seine bril­
lante Zukunft ihr das glücklichste Lehen zusichern kann.“

Nur fest entschlossene Offerten werden beantwortet. Briefe 
werden erbeten umgehend in französischer auch deutscher Sprache, 
letztere jedoch in deutsch-lateinischen Lettern, franco 
poste restante Breslau Litt. Z. 42.

Verschwiegenheit] wird auf Ehre versprochen.

Ajenci miejscy
posEiafessją się dla każdego kr. miasta prowin- 
cyi Szląskiej i W. Ks. Poznańskiego za małą 
Ijensyą a dobrą prowizyą. Warunki: Dwie­
ście talarów kaucyi, dobre świadectwa, bie­
gli sprzedający, niezależni i młodzi, wielkie 
koneksye w mieście i okolicy. Reflektanci. 
gotowi do tego muszą się zaraz zgłosić frco 
poste restante Wrocław pod lit. A? 50. (5079) .

(Snrogat pokarmu macierzyńskiego)? 
Liebig-Liebego

środek pokarmowy w formie „rozpuszczalnej!“
(sławna zupa Liehiga w próżni skoncentrowana i przez proste 

roz])usz(*zenie w mleku gotowa!)
ąptcksrzs, dl» 8>rwz1'r w D rązn i6«

--------—--------
Dalsze doniesienia o jego sknteczności:

Pp. Bracia Itengeai w Hsnawerze:
. Pańskie i nasze oczekiwania, że preparat pański, tu wielostronnie już za wvbornv uznanv utoruie sobie drów

się obecnie, ponieważ konsumeya się wzmaga a i pp. lekarze nim się interesują ftX¥yDOrny UZnany’ UtOruje sobie droS?’ sPei 

Aptekarz p. Franke w Sz®erynie:
“ * ">« »kW

Właściciel apteki p. i lii vier w Altenburgn-
Preparat pański stał się tu tak ulubionym i znanym, że w własnym Pana interesie dalsze anonsowanie uważam za zbytec 

skład w Poznaniu u aptekarza p. A. Rfubla „Czerwona Apteka“, /
_____________ w Stęszewie u aptekarza p. Zweigera. f5os

Ośm czteroletnich rosłych 
źpebcoĄy silnych, w 
w dobrym stanie i bez ża­
dnych wad, ma na sprzedaż I
Domin. Wielka Cho- 
cicza pod Wrześnią.

Sprzedaż bydłć

ulicy Cattigüooe H® 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka) 

ie świeżej wątroby stokfiszu

Holenderskiej z Oldenhurgską 
Shortorn, mianowicie kr©W
buhajki, jałowice i ci 
lęta, oraz trzoda clii 
wna rasy Bergshire. (5081

Jerzy Papendyb.

przeciw : słaboźeiom placowym, reumatyzmoB), »krofu- 
iom i lyBifłtycznym liebościom, linzaiom, gruczołom, IpiLy' jfisi 
koniiimpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wyeieicze- KfcaiiA&S 
niu i ogdlnenm osłabieniu n kobiet, etc. i MBS

Wyciągi > Raportu czytanego w paryzkiej akademii (L ffl ^3 
medycznej dnia 23. Grudnia 1854. IJ i 8 sS

1’ naturalny tran ze (wiezej wątroby stokfiazu jest W: 1(1,1 SS 
prawie bezbarwny. ’¡w

8* Smak jego łagodny, pozbawiony eierpkości. WaMB
8® Zapach ma podobny do swieiej ryby.
4* Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 

flakonach i pólflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 i po
W Parylu u P* Hogg; w Królestwie, w Warazawie, w Składzie 
W Krakowie w aptece P* Bruno Miczyiskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu P* Jlogg

MK jemnćj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego ie źle HU jest przygotowany albo teł łe wyrabiają go ze starej UH cuchnącej wątroby stokfiszu.
(DUCHAMPS tfArsHaa.)

Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che- 
micznych przy fakultecie medycznym w Parylu.

Tran bezbarwny P* Hogg" zawiera w sobie prawie 
dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemno-brunatne jak ró 
wniei pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

Sprzedaj« się on nie inaczej jak we trzechściennyeh 
i 4 franki.
inateryalów aptecznych P* Gałlego. 

znajduje się u autora, cena trzy franki.

Stadt-Reisende
gesucht für jede I:. Stadt d. ProrinzfSchle­
sien u. Posen, gegen ein kleines Gehalt und 
gute B^rorision, Bedingungen : Zwei hundert 
Phtr. Caution, gute Plies le, tüchtige B?er Käu­
fer, Unabhängig u. jung, grosse Conneklion 
in der Stadl und im ganzen Bireise, — Ent­
schlossene Blefleklanlen haben sich gleich 
zu melden, franco poste restante Btreslau, 
unter Litt. P, SO.

Ogród ¡udowy.
W niedzielę, poniedziałek, i we wtorek 

jest dnia 23, 24 i 25 sierpnia

Wielki koncer
kapeli 50 pułku.

Loczątek w niedzielę o godz. 5, w po 
niedziałek i wtorek o godz. 7. 

Cena wnijścia 1 sgr.
(5105] C. Walthei*.

Nakładem i cscicukami Ludwika Uerabacha w Pnrr.anm
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